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Tydzień polityczny. 
Lwów 1. czerwca. 


W izbie poselskiej nie ma jeszcze dostate- 
cznego materjału do obrad. merytorycznych, to 
też wloką się plenarne posiedzenia dość ociężale 
i nudno, wypełnione pierwszemi czytaniami Wnio- 
sków, które zapew ne nigdy nie będą urzeczywi- 
stnione i spoczną błogosławionym snem na łonie 
komisyjnem. 4a to w przyspieszonem tempie pra- 
cuje komisja budżetowa, która radaby się jak 
najprędzej uporać z zadaniem, gdyż inaczej gro- 
zi radzie państwa żywot mniej więcej aż po ko- 
niec czerwca, a może nawet do połowy lipca. 
Widoki to dia spracowanych prawodawców nie 
najprzyjemniejsze, miejsca „kąpielowe i kuracyj- 
ne esekają już na ich przyjęcie — ztąd pospiech 
komisyjny. Niemniej jednak należy przyznać, iż 
mimo to komisja prowadzi obrady wcale grunto- 
wnie, jeżeli nie pod względem budżetowym, to 

olitycznym. Wiadomo, że tym razem skład tej 
komieji jest cokolwiek szczególny. Jej prezesem 
jest przywódca dotychczasowej opozycji. Nie sta- 
ło się to dla tego, że mniejszość opozycyjna zwy- 
ciężyła przy wyborach, ale dla tego, bo prezy- 
dentowi ministrów zachciało się nagle wciągnąć 
opozycję niemiecko- liberalną do większości. Je- 
żeli jednak rzeczy tak dalej pójdą, jak dotych- 
czas, hrabiemu Taffomu zamiar może się przecież 
mimo wszelkiej trudności udać. Pisaliśmy one- 
gdaj o enuncjacji hrabiego Taaffego w odpowiedź 
na wystąpienie Młodoczechów, i o wrażeniu, jakie 
ona wywarła w prasie niemiecko „liberalnej, oka- 
zuje się, że wedle własnych tej prasy oświad- 
czeń, Niemcom nie wiele już potrzeba, aby prze- 
szli pod komendę hrabiego "Iaaitege. Przypu- 
szczać należy, że po obu stronach dość jest po 
temu dobrej woli, spodziewać się więc należy, 
że i porozumienie wnet nastąpi. | 

W węgierskiej izbie poselskiej „rozpoczęły 
się rozprawy nad reformą administracji i potrwa- 
ją, wedłag wszelkiego prawdopodobieństwa, do 
połowy lipca. Przed ich atoli rozpoczęciem Się, 
objawiła się secesja w obozie rządowym. Wystą- 
pił ze strońnictwa liberalnego dawny jego członek 
Juljusz Howarth, a na konferencji stronnictwa, 
odbytej kilka dni temu, oświadczyło kilku innych 
jej ezłonków, wybitne stanowisko zajmujących, 
że nie mogą zgodzić się na zusady projektu rzą- 
dowego i zapowiedziało usunięcie się swoje ze 
stronnictwa, co najmniej na czas rozpraw. Sece- 
sja ścisłych mupieypalistów nie jest faktem nie- 
spodziewanym, od dawna bowiem wiadomo, Że 
do stronnictwa liberalnego należą i tacy deputo- 
wani, którzy nie mogą pojednać się z myślą 
upaństwowienia adminiktracji, mianowicie z pró- 
jektem mianowania przez państwo urzędników 
komitatowych. Liczba zresztą secesjonistów mniej 
jest liczną, niż przypuszczano, secesje, spowodo- 
wane w swoim czasie ugodą ekonomiczną austro- 
węgierską i xwestją bośniacką, były o wiele li- 
czniejsze. Znakomita większość stronnictwa libe- 
ralnego zgodziła się już na retormę, którą b. 
prezes gabinetu, Koloman Tisza, bezwzględnie i 
stanowczo popiera. „ly * 

Drożyzna chleba w Berlinie i większych 
miastach północno-niemieckich może zrobić to, 
czego ludzie zrobić nie chcieli. Zmiżenie, a nawet 
zupełne zawieszenie do czasu ceł zbożowych, bę- 
dzie jej następstwem i skutkiem. Już minister 
Botticher zapowiedział w izbie poselskiej sejmu 
pruskiego chwilową ulgę w poborze opłat, które 
mimo wszelkiej sofistyki ostatecznie ciążą na spo- 
żywcach najmniej zamożnych, najwięcej chleba 
w stosunku do innej strawy ażnajacych. Roz- 


chodzi się już poważna pogłoska o zwołaniu sej- 


(zas odnowić przedpłatę! 


Nowi abonenci kwartalni otrzymają bezpłatnie początki drukującej się powieści: „Zięciewie domu Kohn i sp.* i „Tajemnica dra Moleswortha..* 


Lięciowie dom „Kohn et C". 


Powieść współczesna 


przez 
Wincentego hr. Łosia. 
Tem I. 


(Ciąg dalszy) 
Oburzenie słuszne Lewicza zmięszało hra- 
biego. Nie odpowiadał nic, i ze szezęściam spo- 
strzegł, że są już pod placem wystawy. 


Ekwipaż stanął. 


Obaj młodzieńcy wyskoczyli, a hrabiego za 
raz uchwycił równoczeście wyskakujący z ame- 
~ rykana książę Ludwik, bardzo zainteresowany 
~} czemś, co już Korońskiemu tłumaczył. 


Posiedzenie dnia tego bowiem miało być 
bardzo ożywionem, gdyż postanowiouo nie dopa- 
ścić do nagrody ekwipażów pana Arczewskiego, 
Podolanine, który nadzwyczajnościami, sprowa- 
dzonemi z Anglji, chciał wszystkim impo- 
nować. 

Ten cel ożywiał poważny komitet wysta- 
wowy- 


Witold tymczasem, załatwiwszy kilka osta- 
tnich interesów przedślubnych, powrócił do ho- 
telu, gdzie mn zaraz doniesiono o przybyciu 
popołudniowym pociągiem jego matki. 

Uradowany pobiegł do niej. 


Pani Łęcka zjechała z córką tylko. 


mu na nadzwyczajne, tylko tą sprawą drożyzny | nie robi, ale chce postawić na swojem. Jak 


i głodu spowodowane obrady. Rzecz prosta, że 
trudniej będzie po przerwie, do nowych zbiorów, 
do października trwającej, przywrócić cła, ani- 
żeli teraz je zawiesić. Prawodawczo da się to 
zrobić nawet bez umyślnego ponownego zwoły- 
wania sejmu: prawo samo będzie tu poborcą, roz- 
poczynającym na nowo operację wyciągania pie- 
niędzy z kieszeni, które ich mają tak niewiele. 
Ale społecznie i politycznie sprawa nie pójdzie tak 
gładko; wolnomyślni, socjaliści, a może i część 
narodowców, mających wciągnąć w płuca nowe 
powietrze na wiecach zwołanych — nie zaniedbają 
podżegać ludu do utrwalenia oporem swoim ko- 
rzyści, zapewnionej tylko chwilowo. Tylko wiel- 
ki, a nie przewidziany, z przewidywaniami sprze- 
czny urodzaj może uchronić poliykę ekonomi- 
czną protekcyjną od siinego starcia z żądaniami, 
a politykę ogólną rządu od wcale niepożądanego 
przeciwnika, jakim będzie niepopularność na no- 


wo w ruch wprawionej machiny protekcjonizmu. | 


Podczas szczegółowych rozpraw nad bilem 
o skupie ziemi w Irlandji, która zajęły 24 posie- 
dzenia, wygłoszono 2.000 mów. Deputowany 
irlandzki Sexton, cierpliwość swych parlamentar- 
nych kolegów na ciężką wystawił próbę, wygła- 
szając sam aż 299 mow. Nie ulega wątpliwości, 
że w wielu punktach poprawiono projekt rządo- 
wy, lubo tradno ocenić, na czem polegają uchwa- 
lone poprawki. W każdym razie strata czasu nie 
zostaje we właściwym stosunku do osiągniętych 
rezultatów. Parlament pod niektórymi względami 
poprawił los robotników rolniczych i ustanowił 
różnicę między większemi i mniejsznmi posiadło 
ściami wiejskiemi. Największe uznanie należy się 
sekretarzowi stanu do spraw irlandzkich Balfou- 
rowi, który potrafił szczęśliwie przeprowadzić bil 
przez wszystkie skały. Znając gruntownie rzecz, 
będącą przedmiotem narad, skutecznie obronił 
projekt od wszelkich zarzutów, lub z drugiej 
strony chętnie uwzględnił trafne uwagi i rady, 
bez względu na stronnictwo, które je dawało. 
Trzecie czytanie bilu nastąpi dopiero w przy- 
szłym miesiącu. Wtedy zapewne poruszone zo- 
staną niektóre ważne sprawy, w każdym razie 
zaś obadwa stronnictwa irlandzkie wygłoszą przy 
tej sposobności niezliczoną liczbę mów, każde z 
nich bowiem będzie chciało dowieść przed świa- 
tem, że ono, a nie partja przeciwna jest pra- 
wdziwym przyjacielem dzierżawców irlandzkich. 


Znowu sprawa o Morskie Oko. 


Donoszą nam z Zakopanego, że sprawa gra- 
nicy kraju naszego w okolicy Morskiego Oka 
zaczyna na nowo przybierać drażliwy charakter. 
Zdawało się, że po uchwale sądu powiatowego 
w Nowym Targu, zapadłej w jesieni, zabrania: 
jącej obu stronom użytkowania w jakibądź spo- 
sób parcel spornych przy  Morskiem u, 
uchwale, doręczonej legalnie pełnomocnikowi ks. 
Hohenlohe, p. Keglerowi, spokój aż do rozstrzy- 
gnięcia sporu zapanuje. Tymczasen przed kilku- 
nastu dniami rozeszła się wieść w Zakopanem, 
że po stronie węgierskiej ludzie z Jaworzyny 
budują dom niby to dla żandarmów, a równo- 
cześnie przygotowują drzewo potrzebne do wy- 
stawienia chaty, którą w roku zeszłym zaczęto 
stawiać przy Morskiem Oku na spornej parceli, 
a której kończyć im ze strony mieszkańców Za- 
kopanego nie pozwolono. Mówiono, że jak tylko 
będą mieli drzewo przygotowane, zwołają ludzi, 

Hr. Zamoyski, właściciel Zakopanego. donióst 
Wydziałowi krajowemu, namiestnikowi we Lwo- 
wie i sądowi w Nowym Targu, że pan rządca 
z Jaworzyny nic sobie z uchwał naszych sądów 


— 


Po czułem przywitaniu zaczęły się dopyty- 
wać o szczegóły mającego się nazajutrz rano 
odbyć ślubu. 

Witold opowiadał, a matka jego podczs 
tego bacznie śledziła każdy ruch jego, wyraz 
twarzy, drgnięcie żył na tejże. 

Gdy młodzieniec przestał, zapytała. 
— I zawsze jesteś tak, jak byłeś, szczę- 


i śliwy ?... 


— O! zawsze droga matko! — odparł Wi 
told, całując jej obie ręce, a z takim wyrazem 
szczęścia, z taką nutą jego w głosie, że obie ko- 
biety się rozpłakały. 

Matka objęła jego głowę i całując go, a ro- 
bişe znak krzyża na jego czole, wśród łez 
mówiła. 

-- To i ja także moje dziecko !... 
się i wybacz mojemu postępowaniu. 
Ach! matko moja ! 

— Tak! wybacz! Kiedyś może zrozu- 
miesz. Ja pragnę twego szczęścia. Mojem postę- 
powaniem chciałam ci otworzyć oczy na to, 
czego zaraz nie mogłeś spostrzedz, a co kiedyś 
mogłoby cię boleć... 

Urwała i dalej mówiła. 

— Mogą cię w życiu spotkać różne upoko- 
rzenia, których byś nie rozumiał, gdybyś ich 
przedsmaku nie był zaznał. Teraz, gdy te były 
słabszemi od twego .uczucia, kochany Witoldzie, 
jestem szczęśliwą... 

Zapłakała się i dalej ciągnęła : 

-- Łęccy byli uczciwymi ludźmi i doskona- 
łymi mężami. Jednem z moich gorących pragnień 
było zawsze, aby żona twoja błogosławiła pamięć 
matki, która cię wychowała. Marja musi być 
szczęśliwą, a o nią się bałam, gdy widziałeś łzy 
w mych oczach podczas twoich zaręczyn. — 
A Marja czyż... 


Nie dziw 


Na prowineji: 


kwartalnie sł. g'— | kwartalnie 
zmniyestęcznie L150 
miesiecznie 2 2— Za przesyłkę de domu 20 ot. miosięcznie. 


, to zawarł pod wrażeniem chwili czy kaprysu gdy- 


ludzie pracujący utrzymują, to ów p. Kegel 
i jego pryncypał, ks. Hohenlohe, może 10.000 zł. 
kary zapłacić — a wyroki sądu mieć za nie — 
aby od razu przenieść je do Morskiego Oka. tam 
chatę postawić i swojego strażnika osadzić. 

W Zakopanem zwracano baczną uwagę na 
tę okoliczność i rzeczywiście doniesiono, że dnia 
23. maja ludzie z Jaworzyna zaczęli budować 
drogę wprost od granicy węgierskiej przez Zabie 
do Morskiego Oka. Drcgę tę buduje się dla 
tego, żeby po niej przeprowadzić materjały budo- 
wlane, których by przez Roztokę nie Brzepuszczono. 
[rzydziestu ludzi tedy pracuje pod dozorem 
kilku strzelców. Niemców z Jaworzyny. Zapy- 
tany dozorca, kto mu drogę na obeym gruncie 
kazał budować — odpowiedział, że pełnomocnik 
Kegel, ten sam, któremu uchwałę sądu dorę- 
czono i że mają na to pozwolenie ministerswa. 

Już tò doprawdy ze strony naszych władz 
pod tym względem panuje dziwna kuartoazja i 
uległość przed władzami węgierskiemi, skoro 
Węgrzy, mimo układów z rządem przedlitawskim, 
zawartych co do wzajemnego wykonywania wy- 
roków, nie wiele sobie zadają ceremonji. Nasze 
władze sądowe  doręczają tutejszym stronom 
wszelkie wyroki sąłów węgierskich w języku 
węgierskim bez względu na ich treść i takowe 
wykonywują, kary ściązają, skazanych chwytają 
i władzom węgierskim wydają, gdy tymczasem 
węgierskie sądy i władze postępują wobec władz 
i sądów naszych z caią madziarską arogancją i 
wprost nieprzyzwoicie. Dość powiedzieć, że pisma 
nasz, czy po polsku, czy po niemiecku wystoso- 
wane, zwracają z dopiskiem, że niezrozumiałe. 
Zdaje nam się przeto, iż mimo sentymentalno- 
historycznej miłości dwóch bratanków, wypada- 
łoby raz pokazać rogi panom sąsiadom z tamtej 
strony Karpat i twardo stanąć przy sztandarze 
naszych praw i godności narodowej. 

sprawie niniejszej idzie o Morskie Oko, 
miejscowość tyle uczęszczaną przez rodaków na- 
szych ze wszystkich dzielnic Polski, o miejsco- 
wość od wieków naszą i polską, i że dość tej 
niczem  nieusprawiedliwionej uniżoności wobec 
brutalnej arogancji węgierskiej. 

O ile słyszeliśmy, Wydział krajowy energi- 
cznie wziął się do rzeczy i wystosował odezwy: | 
do namiestnika, ministra dla Galicji i do prezesa 
Koła polskiego, aby sprawę tę poruszyli nawet 
w formie interpelacji w parlamencie. Opinja pu- 
bliczna u nas zgorszona jest podobnie ospałą 
działalnością władz tutejszych i jakiegoś dziwne- 
go rodzaju kurtoazją dla właściciela Jaworzyny, 
znanego pruskiego namiestnika w Alzacji i Lota- 
ryngji, popieranego, widać, jeszcze przez władze 
węgierskie. Jeżeli sądy nasze mają mieć jakieś 
znaczenie. to trzeba ich rozporządzeń bronić i 
nakazać dla nich poszanowanie. Ludność pogra- 
niczna jest z powodu tych nadużyć zestrony ja- 
kiegoś pana Kegla, żywo w poczuciu swej naro- 
dowej ambicji dotnięta, a zatem nie należy cze- 
kać, aby jej umiarkowanie i cierpliwość miały 
się wyczerpać, na co się już zeszłego roku za- 
nosiło. 

Pan starosta w Nowym Targu, który, jak 
słyszymy, z powodu, że syn jego jest oficjalistą 
w zarządzie dóbr ks. Hohenlohe, jest tutaj za 
mięki, mógłby tym razem zapomnieć o sprawie 
tamilijnej, gdyż idzie tu o godność kraju na- 
szego i postawić się na zaszczytnem stanowisku, 
urzędowi jego odpowiedniem : rzeczn'cy znowu 
nasi w Wiedniu powinni także pamiętać, że kraj 
cały oczekuje po nich choć raz skutecznej i ener- 
giczne; interwencji. 


We Lwowie: 
450 


czył, ale Witold rzucił się jej do nóg i prosił: 

— Dokończ! dokończ matko! twoje święte 
słowa. 

Pani Łęcka odetchnęła i dalej mówiła: 

— Marja! twoja śliczna narzeczona, mogła 
by być bardzo nieszczęśliwą, gdybyś małżeństwo 


byś nad wszystkiemi życia i przyszłości ewen- 
tualnościami dobrze się nie zastanowił. 

Kobieta znów urwała, ale widocznem było, 
że chciała dalej mówić. 

Witold też prosił. 

= „Mów! mów dalej Zastanawiałen się i zda- 
je mi Się, jestem prawie pewny... mów! 

— Wypełniam ten ciężki obowiązek, ale któ- 
ry mi na sercu leży — ciągnęła dalej matrona — 
bo chcę, abyście byli szczęśliwymi. Czyś się za- 
stanowił nad wszystkiemi konsekwencjami tego 


małżeństwa ?,,, 

— Chcesz matko mówić .— przerwał Wi- 
told — o pochodzeniu Marji? 

— Tak! — westchnęła pani Łęcka --- nad 


różnemi drobiazgami, nierozłącznemi z małżeń- 
stwem, a od których poszanowania zależy jego 
szczęście. Rodzina Kohnów będzie drugą twoją 
rodziną i byłbyś podłym, gdybyś jej dał kiedy- 


7 kolwiek uczuć. 


I 


77 Ach! ta rodzina przecież będzie rodziną 
Marji, którą nad wszystko kocham. 

— Pocieszasz mnie i upewniasz Witoldzie. 

— Mów dalej! 

-— Kohn jest bankierem, dziś ma miljony 
je może ich nie mieć — mówiła dalej matka — 
osy bankiera są różne, często... 

— Myśłałem i o tem. 


anmam V 


Pani Łęcka urwała, jakby się bojąc dokoń- 
] 
| 


t obu. Witold pchnął posłańca z biletem do pani 


Z Rosji i prasy rosyjskiej. 

(Echa obchodu stuletniej reczniey konstytucji 3. maja w 

Rosji. — „Nowoje Wremia* z tego powodu — „Mosk. 

Wied.“ o „polonizacji i katoliczeniu Czerwono-rusinów* i o 

mającym się odbyć synodzie biskupów uniekich we Lwo- 

wie. — Trzy grosze „lirażdanina*. Nasza  krociutka 
odpowiedź). 

Jeszcze ciągle echa obchodu stuletniej 
rocznicy konstytucji 3. maja odbijają się w 
Rosji — szezególniej też obchody, urządzone 
przez emigrację polską i odezwa w języku fran- 
cuskim z tego powodu ogłoszona, niezmiernie 
irytują rosyjskie dziennikarstwo, tem bardziej, że 
pisma francuskie, angielskie i niemieckie, nawet 
te, które są dla Polaków obojętne, o samej kon- 
stytucji 3. maja, o jej stuletnim obchodzie i o 
patrjotyzmie narodu polskiego, odezwały się z 
wielkiem uznaniem. Strawić też tego wszystkiego 
nie może Nowoje Wremiaiw jednym z ostatnich 
numerów pisze: „Zapewne na dnie tych rezolu- 
cyj i demonstracyj znajduje się coś realniejszego, 
aniżeli same marzenia młodzieży, podniesienie 
ducha narodowego i inne tym podobne  frazesy. 
Rocznica konstytucji 3. maja, jak to już wspo 
minaliśmy, pisze Nowoje Wremia, nie jest znowu 
taką narodową pamiątką, któraby mogła służyć 
za pretekst do nowych zaburzeń, potępianych 
wrzekomo, albo na serjo przez rozsądniejszą 
prasę polską. Ostatecznie, ma się rozumieć, mogą 
tylko Polacy pogorszyć swoje położenie i więcej 
nic. Lecz czy jest gdziekolwiekbądź punki wyj- 
ścia dla tych raptownych nadziei, o których 
w ostatnich latach nic nie mówiono? Nie omy- 
limy się niezawodnie, że tu Polacy liczą na 
Niemców, a polska prasa już na pawno twierdzić 
poczyna o zmianach w pruskiej, anti-polskiej 
polityce. W interesach samego polskiego narodu, 
trzeba rzeczywiście żałować, że się tak dzieje“ — 
kończy Now. Wremia. 

— Mosk. Wied. piszą o „polonizacji i o ka- 
toliczeniu czerwonorusów*, utrzymując, że one 
bardzo „bystro“, jak się ta gazeta wyraża, po- 
stępują w Galicji. Wyższe duchowieństwo uni 
ckie nie cieszy się bynajmniej sympatją Mosk. 
Wied., a ksiądz metropolita Sembratowicz uwa- 
żany jest za zdrajcę, zaš ks. biskup Pełesz jest 
niczam innem, jak tylko gente ruthenus a natione 
polłonus. Gazeta ta donosi, że w jesieni b. r. ma 
się odbyć we Lwowie synod biskupów ruskich, 
alo powiada + w ahernem położeniu rzeczy. od 
tego synodu nie można się spodziewaś żadnej ko- 
rzyści, bo program synodu ułożony jest przez 
arcybiskupa Sembratowicza, według wskazówek, 
danych mu przez polskich Jezuitów i że ten pro- 
gram zatwierdzony już został przez kurję rzym- 
ską. Według Mosk. Wicd. pomiędzy kwestjami, 
nad któremi ma się zastanawiać lwowski synod, 
znajdują się dwie bardzo ważne, a mianowicie: 
o zaprowadzeniu zupełnego bezżeństwa pomiędzy 
unickiem duchowieństwem i druga o zamianie 
juljańskiego kalendarza na gregorjański. Mosk. 

ied. spodziewają się, że przeciw temu zaprote- 
stuje cały ruski naród, ale wątpią, czy to się zda 
na co, gdyż na taką protestację w Rzymie zwa- 
żać mie będą, jak nie zważali i na inne pro- 
testacje. 

Do tych czarnych prawosławnych myśli, 
które szeroko rozpostarły się na szpaltach Mosk. 
Wied., Grażd. dodaje, że „w każdym razie, jeżeli 
obydwie powyższe kwestje (co do bezżeństwa 
i zmiany kalendarza), zostaną załatwione,to „cer- 
kiew prawosławna w Czerwonej Rusi otrzyma 
cios bardzo ciężki.* Grrażd. widocznie udaje głu- 
piego, co mu zresztą dosyć łatwo ak © bo 
najprzód wie o tem dobrze,iż na Czerwonej Ru- 
si prawosławia nie ma, a zatem nie ma i „cios* 
gdzie uderzyć, ale dla propagandy prawosławnej, 
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idącej z Rosji, zmiana n. p. kalendarza na gre 
gorjański, który przyjęła cała ucywilizowana Eu- 
ropa, byłaby wprawdzie nie ciosem dla prawo- 
sławnej cerkwi, lecz wielką zaporą do machina- 
cji prawosławnej propagandy, niemającej zresztą 
nic wspólnego z religją, a wysługującej się mo: 
skiewskiej polityce, która się zasadza jedynie na 
demoralizacji ludu, tępieniu narodów i rozsze- 
rzaniu bałwochwalstwa dla knutowego despo- 
tyzmu. 


Lczóskiej Wystawy inbilenszowei W Prado 


(Oryginalne sprawozdanie „Dz. Polskiego*). 


Praga czeska 23. maja. 

W ścisłym i bezpośrednim związku z rolni: 
ctwem stoi przemysł rolniczy, zastąpiony 
na wystawie, jak już zaznaczyliśmy poprzednio. 
arcyświetnie. Wielostronny i wielki postęp rolni- 
ctwa w Czechach, wytworzył z jednej strony 
podstawę dla wysokiego rozwoju przemysłu rol- 
niczego. z drugiej znowu strony otdziaływał roz- 
kwit ostatniego na wydoskonalenie gospodarstwa 
rolnego. Przemysł cukrowy spowodował uprawę 
buraków w Czechach, a odwrotnie rozwój po- 
myślny tej uprawy uczynił z cukrowarstwa jedną 
z najważniejszych gałęzi przemysłu. A kiedy w 
ostatnich dwóch lat dziesiątkach przechodziła 
wytwórczość zboża w (Czechach dotkliwe. głó- 
wnie przez zamorskie współzawodnietwo wywo- 
łane przesilenie, to znowu piwowarstwo przyszło 
w pomoc rolnictwu umożliwiając opłacającą się 
uprawę ziemi, a tak samo gorzelnictwo rolne , 
co zuaczy, że przy zamorskiem współzawodni- 
ctwie Czechy uprawiały, co do jakości, wyśmie- 
nite rodzaj: tych ziemiopłodów, które miejscowy 
przemysł spotrzebowywał. Cukrowarstwo 
czeskie jest może najpotężniejszem w całej Eu- 
ropie. W 149 eukrowniach czeskich wyrabiają 
rocznie 55 miljonów cetnarów metrycznych cu- 
kru, a w związku z tem zajmuje uprawa bura- 
ków 120.000 hektarów ziemi. Pawilon obszerny 
czeskiego cukrowarstwa na tutejszej wystawie, 
to wzorowe muzeum swojego rodzaju. prawidło- 
wo i naukowo uporządkowane. a zawierające 
wszelkie możliwe okazy ulepszonej i wydoskona- 
lonej wytwórczości. Widzimy tu różne przybory 


i przyrządy. rozmaite sposoby i uproszczenia wy- 
rabiania cukru: statystyczne ovuczenia, wzorowe 


plany fabryk, obfite piśmiennictwo zawodowe, ró- 
żnorodne okazy ziemiopłodów służące do wyro- 
bu, wreszcie wyoby same we wszelkich stopniach 
rozwoju, różne jakości cukrów, jednem słowem 
potężna ta gałęż czeskiego przemysłu przedstawia 
się oczom widza we wszystkich swych, nawet 
najdrobniejszych szczegółach objaśniająco i pou- 
czająco w wysokim stopniu Wszędzie widać tu 
postęp, wszędzie umiejętną rękę, doskonałość naj- 
wyższą i najracjonalniejszą. W pawilonie tym 
znaidują się drogocenne okazy dla ludzi zawodo- 
wych i można też tu odbywać najbardziej wy- 
czerpujące studja, które dałyby się bardzo poży: 
tecznie zastoswać, szczególnie do naszego kraju. 

Również doskonałam i wysoce rozwiniętem 
jest piwowarstwo w Czechach. Wiadomą jest 
ogólnie rzeczą, że piwa czeskie, szczególnie pil- 
zneńskie, obok bawarskich i angielskich, są 
sławne na całym świecie. Piwo pilzneńskie już 
dawno przekroczyło morza. Można go dostać nie- 
tylko wszędzie na lądzie europejskim, ale także 
w Kairze, Nowym Yorku, a nawet i w Rio di 
Janeiro lub Kalkucie. Piwowarstwo czeskie ma 
całą swoją historję rozwoju, którego początki się- 
gają roku 1794, kiedy jeden z czeskich piwowa- 
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- Ale jeszcze jedno — ciszej dodała pani 
Łęcka i urwała. 

— (o?.. mów! 

Matrona westchnęła, znów objęła głowę Wi- 
tolda, przycisnęła ją do łona i zapytała cicho. 

— (Czy przyszło ci myśl, moje drogie dzie- 
cko, że możesz mieć dzieci i że te mogą być 
bardzo podobne .. do swych dziadów! 

Te słowa wymówiła cicho, jakby się bała 
brzmienia ich samego. 

Witold zamyślił się głęboko, opuścił głowę, 
i milczał. 

Matka dodała. 

— Jeśli na to wszystko i wiele jeszcze ia- 
nych rzeczy nie jesteś przygotowany ; jeśli nie 
jestes pewnym, że w każdej ewentnalności, wy- 
nikającej z małżeństwa tego, znajdziesz się i za- 
chowasz, jak uczciwy i serca człowiek... to lepiej 
dziś jeszcze zerwać. 


— O! jestem tego pewny! — zawołał Wi- 
told, zrywając się od nóg matki — choćby tylko 
dlatego, żeś ty mnie wychowała... 


Twarz pani Łęckiej okrasił niepojęty wyraz ` 


szczęścia. 

Zerwała się z kanapy i zawołała. ściskając 
syna 

— A więc jestem szczęśliwą ! 
mi się bardzo podobała, Witoldzie. 

-— Matko moja! 

Pani Łęcka obróciła się do drzwi od dru- 
giego pokoju i zawołała : 

— Heleno! zbierajmy się... 

Odwróciła się znów do Witolda i mówiła: 

— Pójdziemy na objad do Koknów. Zoba- 
czysz, jak będę wesołą, 
boli... Kochasz ją prawdziwie... 


Nastąpiło serdeczne wylanie uczuć ze stron 
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Kohn, uwiadamiającym o przybyciu matki i o 
zamiarze jej spędzenia reszty dnia w gronie 
przyszłej rodziny. 

Helena była, jak nigdy, szczęśliwą. 

— Przygotowałyśmy wszystko! — mówiła 
— będziecie mieszkać w Zyblówce... dopóki so- 
bie nie wystawisz pałacu, mój ty wielki panie .. 
my się wyniesimy do Odrobiny... 

— Ależ nigdy! — przerwał Witold. 

— Już wszystko zrobione ! 
mi. bo cię się nikt o twą wolę nie pyta... Dom 
odświeżony... śliczne ginazdko.. a ogród, żebyś 
wiedział, jaki ogród tego roku! sama własną 
ręką sadziłam kwiaty.. miljony kwiatów, par- 
terry. dywany.. cudne rzeczy. bo przecież na 
lato do Zybłówki jedziecie, a na zimę dopiero 
wybierzecie się na voyage de noce... nieprawdaż ? 

— Ależ naturalnie, droga Helciu! — pota- 
kiwał rozczulony Witold, całując ją po rączkach. 

Był szczęśliwy, jak nigdy... serce mu roz- 
sadzało piersi i wzbierało, jak rzeka. Cóż mu do 
; szczę cia brakowało? Odzyskiwał matkę, którą 

był prawie poświęcił dla Marji, ukochaną, naj- 

, lepszą matkę! 
| Szalony z radości, nie wiedział, 
| 0 co pytać. 


co mówić. 


moja synowa | r mu się przedstawiało dziwnie różowem 


knem. Pragnął tylko jaknajprędzej podzielić 
, się swą radością z Marją, której serce. nie wąt- 
, pił Witold, boleśnie dotkniętem było obojętnością 
. jego rodziny. 
Nie mówił z nią o niej dotąd i to było 
czarną na tęczowem tle ich szczęścia planie... 
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ka piwowarstwa”, stanowiące okres w rozwoju 
tej gałęzi przemysłu. Poupe rozpoczął dzieło, 
które następnie inni stopniowo udoskonalali tak 
długo, dopokąd piwo czeskie nie uzyskało sławy 
światowej, a z nią zbyt we wszystkich częściach 
kuli ziemskiej. Wytwórczość piwa w Czechach 
wyanosita w r. 1889 nie mniej, jak 5,861.869 he- 
ktolitrów, wyrabianych w 772 browarach, za któ- 
re opłacono podatków w wysokości 10,225.540 
guldenów. Sławny mieszczański browar w Pilznie 
wyrobił w tymże roku 363.040 hektolitrów. Wy- 
wóz piwa z Czech za granice państwa austro- 
węgierskiego wynosił w roku 1890 hektolitrów 
191.160. j 

Młynarstwo czeskie powstało i rozwi- 
nęło się na zdrowej podstawie: przerabiania su- 
rowych płodów na miejscnich uprawy, z głównem 
przeznaczeniem pokrycia miejscowych potrzeb 
spożywczych. Czeski przemysł młynarski cierpi 
dużo w skutek zamorskiego współzawodnictwa ; 
atoli wytwory czeskich młynów, które stoją na 
wyżynie nowoczesnych ulepszeń, są tak wyśmie- 
nitej jakości, że ich sława staje się czem raz 
większą, a tem samem także i ich wziętość. 
Okazy rozmaitego rodzaju mąki, grysików, kaszy, 
krup i innych jeszcze wyrobów „młynarskich na 
wystawie, świadczą jak najlepiej o ich jakości 
przedniej. W podsieniu zakąsek (Kosthalle) cią- 
gnącem się wzdłuż całego tylnego frontu pałacu 
przemysłowego, można jeść i podziwiać wyborne 
pieczywa i ciasta z czeskiej mąki i równocześnie 
rozkoszować się rozmaitymi rodzajami piw cze- 
skich. 

Wcale ważne miejsce w czeskim przemyśle 
zajmuje gorzelnictwo. Można je podzielić na 
dwie gałęzie, mianowicie: gorzelnictwo rolnicze 
i fabryczne. Pierwsze pozostaje w ścisłym związ- 
ku, podobnie jąk u nas, z rolnictwem, ale jest 
pod każdym względem nierównie wyżej rozwi- 
niętem. W gorzelniach rolniczych widzimy wszel- 
kie techniczne i chemiczne ulepszenia i wydo- 
skonalenia wytwórczości. Głównym, prawie wy- 
łącznym płodem dla wyrobu wódki, są w go- 
rzelniach tego rodzaju ziemniaki. Fabryczne go- 
rzelnie prowadzone są na bardzo wielkie rozmia- 
ry, a w tych używają znowu wyłącznie tylko 
melassy. Wyrabianego alkoholu spożywają się 
znaczne ilości w krajn, wprawdzie bynajmniej 
nie na wyszynk kieliszkowy po karczmach i na 
rozpijanie ludu, lecz na cele przemysłowe, na 
przerabiania wytwórcze rozmaitego rodzaju: wy- 
roby likierów, rozolisów, perfum itp. 

Niepoślednią gałęzią czeskiego przemysłu 
rolniczego, jest wyrabianie krochmalui 
gumy do klejenia. Z początku prowadzoną 
była ta wytwórczość jako przemysł domowy, a 
jako surowego płodu używano gorszych rodzajów 
pszenicy. Później weszły w używanie ziemniaki, 
a w czasach najnowszych wyrabiają krochmal 
i gumę z kukurydzy, ryżu, hreczki, prosa I 
rozmaitych korzeni roślinnych. Rozwinięty czeski 
przemysł spożywa dużo krochmalu, dlatego wy- 
twórczość takowego przybiera czem raz większe 
rozmiary. W r. 1890 wyrobiono w Czechach 
tylko z ziemniaków 83.910 metr. cent. k rochmalu, 
16.063 metr. centn. gumy i 12.882 metr. centn. 
syropu. ! 

Nie można też pominąć milczeniem prze- 
mysłu wyrobu olejów i smarów. po- 


czątkach i ta gałeż należała w Czechach do 
przemystu domowego. Ubecnie, przy rozszerzeniu 


uprawy rzepaku i zaprowadzeniu pras hydrau- 
licznych, przybrała i ona cechę zupełnie fa- 
bryczną. opata najrozmaitsze, używane w cze- 
skim potężnie rozwiniętym przemyśle i przy rol- 
nictwie, potrzebują wielkich ilości olejów i smarów. 
Przy wielkim popycie zwiększa się i wytwórczość, 
a i na tem polu widzimy wzajemne oddziaływa- 
nie całokształtu wysoko rozwiniętego pi zemysłu, 
na rozwój poszczególnych jego gałęzi, względnie 
i na rolnictwo, jak np. w danym wypadku, na 
uprawę rzepaku i innych olejnych nasion. Fa- 
bryki czeskie olejów i smarów przerabiają tylko 
głównie krajowe ziemiopłody, a rzadko kiedy 
pociągają rzepak z Węgier. 

Wyrabianie surogatów  spoży 
wczych prowadzone jest w Czechach także na 
większe rozmiary. Szczególnie wysoko rozwinię- 
tem jest wyrabianie surogatów kawy, głównie 
z cykorji, następnie z fig, daktyli. suszonych gru- 
szek, buraków, jęczmienia, pestek winogrono- 
wych, żołędzi, kukurydzy i innych jeszcze pło- 
dów. Wyrabianie tych surogatów, które to suro- 
gaty, jako przymieszki do kawy, tejże z pewno- 
ścią nie ulepszają, jednakże czynią ją tańszą, a 
więc uprzystępniają ją ludowi — picie kawy jest 
wszędzie pomiędzy ludem czeskim upowszechnio- 
ne — oddziaływa także w części na rozwój rol- 
nictwa, mianowicie w tym kierunku, że uprawa 
cykorji w Czechach stanowi jedną z gałęzi rol- 
niczych. W ostatnim roku 2.917 hektarów ziemi 
było pod uprawą cykorji. ; 

W końcu dodać jeszcze należy, dla wylicze- 
nia wszystkich gałęzi przemysłu rolniczego, że 

iekarstwo, cukiernictwo i pierni- 
B tro jest w Czechach także dobrze rozwi- 
nięte i wyroby, szczególnie cukiernicze, stanowią 
znaczną rubrykę w czeskim wywozie. 

Hala główna rolnictwa i wszystkie dopeł- 
niające ją pawilony nie mogły pomieścić wszy- 
stkiego, co do zakresu rolnictwa, przemysłu rol- 
niczego i ogrodnictwa należy, dla tego widzimy 
i w innych częściach wystawy okazy tejże kate- 
gorji. Ogrodnictwo ma swój osobny oddział. 
Wspominaliśmy już o tem w jednym z poprze- 
dnich listów. Gospodarstwo mleczne, a względnie 
wyroby sera, są do widzenia i do jedzenia w 
podsieniu przekąsek. Sery czeskie mają w całej 
Austrji ustaloną sławą i zbyt niemały. W ka- 
zdej restauracji znajduje się w spisie potraw 
Schwarzenberger ser ks. Schwarzenberga, a w 
ostatnich czasach współzawodniczy z nim sku- 
tecznie „ser eliszawski* (ellischauer) wyrobu — 
hr. Taaffego, właściciela dóbr Eliszów w Cze- 
chach. Na miejscu t. j. w wystawowem podsie- 
niu przekąsek napotykamy wiele innych rodza- 
jów sera czeskiego, nie a a co do do- 
brego smaku dwom poprzednio wymienionym. 
Dziewuchy przy bufetach skarżą się, że wyborny 
ser eliszawski bardzo mało ma zbytu. Oczywi- 
ście polityczna w tem przyczyna. Odkąd bowiem 
w Czechach ruch młodoczeski wziął górę, stała 
się nietylko osoba p. prezydenta gabinetu mniej 
lubianą, ale także i jego — ser. Czesi, przyznać 
im to trzeba, są konsekwentni aż do drobnostek. 
Tymczasem ks. Schwarzenberg robi dobre inte- 
resy na „szwarzenbergskim*. Mówiąc o rolnictwie 
nie należy pominąć chaty czeskiej, stano- 
wiącej jedną z ciekawszych budowli wystawy. 
Jestto zupełnie wyposażony i urządzony dom prze- 
ciętnego włościanina czeskiego, zatem okaz etno- 
graficzny. Urządzeniem tego domostwa zajmo- 
wał się profesor Jirasek. Chata wygiąda schlu- 
dno i dostatnio. Ma ogrodzone podwórze, wrota 
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i strzechę gontami pobitą. Przed wrotami stu- 
dnia z wysokim żórawiem. Chata ma na pier- 
wszy rzut oka wygląd czysto-słowiański. Góra 
jej kryta słomą. Na podwórzu gołębnik, za chatą 
pasieka. Brak tylko lipy, typowo-słowiańskiego 
drzewa, dającego cień ludziom, miód pszcezołom. 
Na wierzchu strzechy gniazdo bocianie, pod 
strzechą gnieżdżą się jaskółki. Wewnątrz chaty 
przestronno, schludno, wygodnie. Widać zaraz, 
że chłop czeski jest zamożnym. W izbie duży, 
zielonawy piec kaflowy. Na ścianach dużo obra- 
zów świętych. Skrzynie, szafy, krzesła kracia- 
sto pomalowane, łóżka zawalone pościelą. Podu- 
szek, pieraatów góra. W środku izby stoi duża 
kołyska, w kącie izby kądziel. Na żerdzi nad 
piecem porozwieszane rańtuchy wyszywane bar- 
wnie. Przy drzwiach niska szafka, pełna talerzy 
i misek. Izba przeładowana sprzętami. Kuchnia 
obok jest nie mniej obszerną. Jeszcze w niej 
schludniej. Pełno przyborów, naczynia i narzę- 
dzi gospodarstwa domowego. Chłopki czeskie 
słyną z gospodarności, schludności i pracowito- 
ści. To też chata we wszystko zasobna. Żona z 
dziećmi dopełnia pracę męża, Bóg widocznie bło- 
gosławi rodzinnej pracy. Jest jeszcze jedna izba, 
dla dzieci doroślejszych lub czeladzi, jest także 
i komora, pełna rozmaitych zasobów. Serce ro- 
śnie człowiekowi w tej dosiatniej chacie !... 
G. Smólski. 


W sprawie odnowienia trójprzymierza. 


Dresdener Journal zamieszcza interesujący 
artykuł w sprawie odnowienia trójprzymierza. 
Na artykuł ten zwrócono powszechną uwagę, po- 
nieważ Dresdenżr Journal, będący organem rzą- 
du saskiego, miewa zwykle dokładne informacje 
dyplomatyczne, a tym razem zapewnia, iż arty- 
kuł nadesłano mu z jak najpewniejszego źródła. 
Autor artykułu zaznacza, iż dotychczas niezna- 
ne są szczegóły ugody, zawartej przy przystą- 
pieniu Włoch do trójprzymierza. a głęboka taje- 
mnica okrywa jeszcze wszystkie kwestje, nasu- 
wające się wobec ostentacyjnie zaznaczonego ży- 
czliwego stanowiska Anglji względem mocarstw 
sprzymierzonych. Jednakże co do Anglii, liczne 
enuncjacje angielskich mężów stanu, jakoteż ró- 
wnolegle postępowanie St. James kiego gabinetu 
i mocarstw sprzymierzonych w wielu kwestjach 
politycznych, wykazały dostatecznie, iż między 
Anglją a związkiem środkowo europejskim za- 
chodzi więcej, niż przypadkowa harmonja polity- 
czna. O przymierzu austrjacko-niemieckiem nie 
ma co mówić: przymierze to powszechnie uwa- 
żanem jest za rocher de bronze europejskiej poli- 
tyki. Najwięcej wątpliwości nasuwały publicy- 
stom Włochy. Otóż zapewnić możemy, iż dotych- 
czas nie zaszło nic w sferze stosunków dyploma- 
tycznych, co pozwalałoby wnosić o zamiarze od- 
stąpienia od programu Crispi ego ; owszem, cały 
szereg momentów politycznych stwierdza, iż 
mrgr. Radini ugruntował swą pozycję wobec 
parlamenta i ludności włoskiej właśnie na pod- 
stawie dyplomatycznego programu  Crispi ego. 
W Rzymie pracują nad uregulowaniem  stosun- 
ków finansowych i poważnie przygotowują się 
do kontynuowania dotychczasowej polityki i do 
obrory dotychczasowego programu od wszelkich 
możliwych wstrząśnień. Przymierze Włoch z 
Niemcami i Austrją ile zostało wznowionem, ale 
wszelkie obawy co do tego wznowienia, jeśli w 
ogóle w kołach kierowniczych były jakieś oba- 
wy, zostały szczęśliwie usunięte. I wobec tego 
podrzędną jest kwestja, w którym dniu i przy 
jakich warunkach, co do szczegółów, nastąpi for- 
malne wznowienie trójprzymierza. 

Tyle Dresd. Journal. Równocześnie berliń- 
ski komunikat Schles. Ztg. zapewnia, że w osta- 
tnich dniach i ze strony Włoch wznowienie trój- 
przymieraa zostało podpisanem. Schles. Ztg. nie 
przeczy, że przy odnowieniu trójprzymierza było 
wiele trudności i usiłowano odwieść Włochy od 
dotychczasowej polityki; jedaakże dyplomacja 
niemiecka i austrjacka odniosły zwycięstwo, a z 
całego przebiegu rokowań, z zakulisowych intryg 
i usiłowań nie dostało się nic do publicznej wia- 
domości. Wiadomość Schles. Ztg. jest sensacyjną, 
ale zdaje się, iż doniesienie Dresd. Journal wię- 
cej odpowiada istotnej sytuacji i że trójprzymie- 
rze formalnie nie zostało jeszcze wznowionem. 


Z prowincji. 

Brody dnia 30. maja. (Boże Ciało. — Jene- 
rat Fischer.) Uroczystość Bożego Ciała przy udziale 
załogi wojskowej i licznie zgromadzonych pobożnych 
wypadła wspaniale, mimo strachu wielkiego, gdyż 
od zachodu nadeszła ciężka ołowiana ch'nnre, która 
groziła co chwila pokropieniem nabożaych. Po nabo- 
żeństwie w kościele, wyruszyła procesja, prowadzona 
przez ks. kanonika Świsterskiego, w asystencji księży 
Kałusziego i Weredyńskiego na plao Sobieskiego, 
gdzie ustawiose były 4 ołtarze. W czasie odprawia- 
nego przy ołtarzach nabożeństwa, dało wojsko prze- 
pisane salwy karabinowe. 

Bawił tu jenerał Fischer dla zwizytowania załogi 
wojskowej. 

Rawa Ruska dnia 28. maja. (Preedstawienie 
dramatyczne). Do naszego miasta zjechało towarzy- 
stwo dramatyczne, pod dyrekcją p. Emiliana Baczyń- 
skiego, cieszące się wszędzie uznaniem. Skład tego 
towarzystwa dramatycznego jest doborowy, tak, że na- 
leży mu się bezwzględnie pierwsze miejsce w rzędzie 
trup prowinejonalnych. 

Udegrano u nas dotąd: „Porwanie Sabinek“, 
„Marja Joanna*, „Dwór we Władkowicach*, „Mąż 
z grzeczności“ i inne. 

Publiczność nasza licznie odwidza salę kasyno- 
wą, gdzie odbywają się przedstawienia i hucznymi 
oklaskami obdarza zasłużonych artystów. 

Tłumacz d. 26. maja. (Uroczystość.) Dnia 24. 
maja b. r. w kościele parafialnym odbyła się przy 
udziale licznie zgromadzonych chrześcjan uroczystość 
poświęcenia nader pięknej i kosztownej chorągwi szkol- 
nej, sprawionej kosztem p. Józefa Salamona, starosty 
powiatu tłumackiego. Obrzędu poświęcenia po solen- 
nem nabożeństwie dokonał poseł na Sejm krajowy, 
ks. kanonik Franciszek Sawa, wygłosiwszy piękną pou- 
czającą przemowę do lieznie zgromadzonej, świątecznie 
ubranej młodzieży szkołnej, która po poświęceniu ująw- 
szy dumnie swój sztandar, udała się pod przewodnictwem 
swego kierownika do domu pana ofiarodawcy złożyć 
podziękowanie, Szkoła miejscowa od pierwszego jej 
założenia w r. 1826 nie posiadała dotychczas żadnej 
chorągwi szkolnej,  którąby się była mogła 
poszczycić, dopiero za przybyciem p. starosty, 
przyjaciela oświaty, dochodzi rok rocznie do większej 
frekwencji i rozszerzenia klas nadetatowych, a nadto 
jeszcze za staraniem jego przystąpią niebawem strony 
konkurencyjne dv budowy nowego budynku szkolnego. 
Zarząd szkoły poczuwa się do obowiązku złożenia 
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publiczego podziękowania za opiekę nad miejscową 
szkołą i za tak wspaniały, hojny dar w imieniu 
dziatwy szkolnej „Szczere Bóg zapłać“. 
Ignacy Hussakowski, kierownik szkoły. 

Olesko 29. maja. (W sprawie pomieszczenia 
seminarjum, a względnie internatu nauczyciel- 
skiego w zamku Oleskim.) Wyczytawszy w dzienni- 
kach odpowiedź rady szkolnej krajowej, daną Wydzia- 
łowi krajowemu, w sprawie powyżej wymianionej, 
cieszyliśmy się nadzieją, że nareszcie koniec będzie 
opłakanym stosunkom tutejszym. Tymczasem zupełny 
brak autonomicznej opieki, a bezradność rady gmin- 
nej i wszystkich mieszczan, leżą do dzisiaj, jak głaz 
olbrzymi na drodze do podniesienia miasteczka i do- 
brobytu jego mieszkańców. Bo i jak tu myśleć o do- 
brobycie, skoro gmina, posiadająca w pastwiskach, 
łąkach i lasach przeszło 1100 morgów obszaru, po- 
krywa corocznie swój budżet, wynoszący 600—1000 
zł. nieinaczej, jak tylko dodatkiem do podatku? 
Mieszczanie o gospodarności nie mają pojęcia. Dowo- 
dem tego stau pastwiska, obejmującego 500 morgów, 
które zaraz z nastaniem wiosny bydło zatratowuje. 
Niemniej poświadczyć też mogą drogi, uaprawiane 
błotem, pomimo, iż gmina posiada swoje kamienio- 
łomy. Wszystko tu znaleść można, co dobrobyt pod- 
nieść może, brak jedynie ojcowskiej opieki, brak 
dobrej woli. 

Owoż w projekcie założenia internatu nauczy- 
cielskiego w zamku Oleskim widzimy niezawodny 
czynnik podniesienia się Oleska do rzędu miast, obję- 


tych obecną ustawą. Jesteśmy mocno przekonani, 
że miejscowość Oleska nadaje się do tego celu, jak 
może żadna inna. W miejscu bowiem znajduje się 


przeszło 600 uzdolnionych do nauki dzieci, a gęsto 
wioskami zasiana okolica, dostarczy dość materjału do 
praktyki nauczycielsk'ej, kwitnące sadownietwo zaś i 
pasiecznictwo do nauki gospodarstwa —  tembardziej, 
że zamek Oleski posiada w około kilkanaście morgów 
obszaru, do praktycznej nauki gospodarstwa bardzo 
odpowiedniego. Probostwo łacińskie, ruskie, klasztor 
00. Kapucynów tuż n podnóża zamku Oleskiego, za- 
pewnia wychowanie religijne. W miejscu znajduje się 
lekarz i apteka, a położenie zamku i całego Oleska 
odpowiada wszelkim warunkom hygieny. 

Co się tyczy pomieszczenia dyrektora i 150 
wychowanków, to, o ile znamy rozkład zamku Ole 
skiego, potrzebnych ubikacyj — po stosownej rekon- 
strukcji — dostarczy on niezawodnie. Nie ma też 
obawy o pomieszkania dla profesorów. Już zaraz 
oświadczyło się kilku mieszkańców z gotowością budo- 
wania stosownych will w pobliżu zamku. 

Najbardziej zdawałaby się odstraszać od założenia 
tej instytucji kwestja utrzymania 150 wychowanków. 
Wydatek wynosiłby około 200 zł. na głowę. Gdy 
się wszakże nwzględni, że obecnie seminarzysta po- 
biera po 60, 80 i 100 zł. rocznie stypendjum, któ- 
reby w dauym razie odpadło, to koszt utrzymania 
internatu znacznie się obniży. 

Streszczając nasze poglądy pobieżnie, jesteśmy 
jak najmocniej przekonani o prawdzie słów naszych, 
a niemniej i o tem, że założeniu internatu 
nauczycielskiego w zamku Oleskim tak 


sama miejscowość, jak i zamek, najgodniej odpo- 
wiadają. 
Pocieszamy się w końcu tą miłą nadzieją, że 


Sejm zwróciwszy już swoją uwagę na zamek Oleski, 
sprawę internatu nauczycielskiego w krótkim czasie 
załatwi. 


- KRONIKA, 


Nekrologja. Joanna z Męckich Niedzielska, 
obywatelka miasta Krakowa i żona majstra kominiar- 
skiego, przeżywszy lat 46, zmarła tam d. 29. zm. — 
Teresa z Dzikowskich Bażanowa, ur. w r. 1805, 
zmarła w Węgrzech. — Dr. Karol Niigeli, jeden 
z najznakomitszych botaników bieżącego stulecia, zmarł 
w Monachjum. — Na Ukrainie w Białopólu w po- 
wiecie berdyczowskim, zmarł w sile wieku d. 26. 
zm. ks. Marjan Kożuchowski, pleban parafji Bia 
łopolskiej, zacny kapłan, powszechnie ceniony i sza- 
nowany. — W Wysocku, w W. ks. Poznańskiem, w 
d. 28. zm. po długich cierpieniach zmarł Stanisław 
hr. Szembek, jeden z wybitniejszych naszych ar- 
tystów-malarzy, „a zacny i szlachetny obywatel i go- 
rący patrjota. Sp. Stanisław urodził się w Siemiani- 
cach, w powiecie ostrzeszowskim, z hr. Aleksandra i 
małżonki jego z Niemojowskich. Dziadem jego był 
jenerał hr. Szembek, jeden z wybitniejszych na- 
szych jenerałów z r. 1831. Śp. Stanisław już od sa- 


| mego dzieciństwa okazywał wielkie zamiłowanie do 


rysunków i malarstwa. Po ukończeniu też szkół udał 
się dla kształcenia w malarstwie do Monachjum. ra 
Akadeinję tamże istniejącą. Ukończył ją z zdowym me- 
dalem. Poczem poświęcił się uiu4owanej gorąco przez 
siebie sztuce, osiadłszy w Bonarce pod Krakowem. 
Liczne obrazy jego świadczą, jak gorliwie i z jakim 
zapałem pracował, a zarazem Świadczą o ciągłym jego 
artystycznym rozwoju. Przed kilkunastu laty prze- 
niósł się do Księstwa, gdzie nabył wieś Wysocko i 
gdzie do samego zgonu zamieszkiwał i dalej pracował 
jako artysta-malarz, a zarazem zajmował się gospodar= 


stwem. Wszystkie obrazy jego, wystawiane niejedno-. 


krotnie na „Wystawach Zjednocz. Towarz. sztuk 
pięknych, świadczą o wybitnym talencie ś. p. Sta- 
nisława. Pozostawił żonę, Augustę z Zawiszów i 
dzieci. Śmierć jego wywoła żal głęboki w szerokich 
kołach społeczeństwa, bo ubył z pośród nas i wy- 
bitay malarz-arty:ta i gorący patrjota, a wielce szla- 
chetny obywatel. — Kons'anty Dobrowolski, b. 
obywatel ziemski, ojciec dziennikarza krak. p. Adama 
Dobrowolskiego, zmarł kilka dni temu pod Wieluniem 
w Królestwie Polskiem. — Dnia 26. zm. zmarł w 
Rzeszowie pensjonowany kapitan, Maksymiljan Ha- 
vlićek, w 68 roku życia. — Piotr Stachiewiez, 
ojciec zaszczytnie znanego malarzy, zmarł w Barta- 
towie koło Lwowa w 70 roku życia. 

Kalendarz. Wtorek (2.): Erazma B. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 10, zachód o godzinie 7. 
minut 46. 

Z życia towarzyskiego. W kościele parafial- 
nym w Wieliczce pobłogosławiony został d. 29. zm. 
związek małżeński między p. Klemensem Bronio- 
w skim, leśniczym dóbr rządowych, a panną Stefanią 
Górnisiewiczówną. 

Dnia 6. bm. odbędzie się w Przemyślu ślub p. 
Karola Sontagą z panną Ludmiłą Odrowąż Sy- 
pniewską, córką majora. 

Mianowania. P. Włodzimierz Jezierski, poprze- 
dnio geometra ewidecyjny na powiat Wielicki, od 3 
lat zaś pracujący w Salzburgu, został mianowany, 
starszym trygonometrą w IX. kl. dla biura tryangu- 
lacyjnego przy ministerstwie skarbu we Wiedniu. 

Minister handlu zamianował asystentów poczto- 
wych: Jerzego Hnatiuka w Kułomyi, Władysława 
Werschlera w Brzeżanach, Józefa Sajewicza we Lwo- 
wie na Podzamczu, Rudolfa Rudolfa w Krakowie, 
Jana Kottasa we Lwowie, Jana Kukurę w Drohoby- 
czu. P.otra Witoszyńskiego w Oświęcimiu, Stefana 
Senissona w Nowym Sączu, Adama Szczawińskiego 
we Lwowie, Henryka Braeknera w Tarnopolu, Adolfa 
Skrzyńskiego we Lwowie i Stefana Borowczyka w 
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Białej, a eksponowanego w Dolnej Tuzli — oficjałami 
pocztowymi. 

Dyrekcja poczt i telegrafów zaś przeznaczyła : 
Jana Kukurę do Sanoka, Piotra Witoszyńskiego do 
Nowego Sącza i Stefana Senissona do Białej, pozo- 
stawiając resztę w ich dotychczasowych miejscach 
służbewych. 

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowe- 
go nauczyciela młodszego, Łukasza Spolskiego, w Sie- 
dliskach, stałym nauczycielem. 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze- 
niosła asystentów pocztowych Michała Knycza, z 
Białej do Oświęcimia, asystenta pocztowego zaś Grze- 
gorza Kozłowskiego Liśnikiewicza, z Przemyśla do 
Drohobycza. 

Muzyki wojskowe przygrywać będą w miesiącu 
czerwcu na miejscach pnblicznych i spacerowych 
w następującym porządku: Na Wysokim zamku dnia 
3, 9 i 28.; w Ogrodzie miejskim 12.; w parku 
Kilińskiego 5, 19. 1 25.; na Strzelnicy miejskiej 17.; 
przed główną strażnicą wojskową 2. i 22.; przed 
gmachem komendy korpuśnej 4, 11, 18. i 24.; przed 
gmachem namiestnictwa 10. i 30.; zaś przed gma- 
chem Inwalidów 16. 

Biesiadą podejmował wczoraj p. Robert Doms 
rodzinę i grono bliskich znajomych, z okazji 50tej 
rocznicy rozpoczęcia działalności swej w naszym kraju. 
Do uczty zasiedli pomiędzy innymi b. prezydent sądu 
krajowego Poglies, radca sądu kraj. dr. Frendel, 
radca rządowy dr. St. Jasiński, radca Bodyński, 
dr. Godzimir Małachowski, radca magistratu 
Lukas, profesorowie politechniki Freund i Bi- 
sanz i w. i. 

W ciągu uczty wznoszono liczne toasty na cześć 
zasłużónego jubilata. Między innymi przemawiał imie- 
niem stypendystów fundacji Domsa p. Henryk Mi- 
lewski, który z uznaniem podniósł, że jubilat w 
czasach' właśnie, kiedy ku nieszczęściu ludzkości 
sroży się walka rasowa, powodował się zawsze tylko 
najczystszem uczuciem miłości bliźniego, czego naj- 
lepszy dowód w założeniu przytułku o tak szlache- 
tnym celu i na korzyść społeczeństwa, które p. Dom- 
sowi jest obce. 

Cały uroczysty nastrój zebrania świadczył o sym- 
patji i szczerem uznaniu, które zdobył sobie jubilat 
u ogółu swą półwiekową, wytrwałą, a cichą działal- 
nością. 

Odezwę następującej osnowy ogłasza wydział 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokoł“: 

„Bracia Sokoły! Bratni nam naród czeski święci 
w tym roku setną rocznicę odrodzenia swojego. Urzą- 
dzona wystawa w Pradze jest obrazem jego społe- 
cznej dojrzałości. Na nią zostały zaproszone najroz- 
maitsze stowarzyszenia i korporacje. Związek czeskich 
Sokołów, którzy w tem odrodzeniu wybitną odegrali 
rolę, pragnie powitać u siebie Sokołów słowiańskich, 
aby roztoczyć przed nimi na specjalnym eddziale wy- 
stawy, tudzież w łącznych ćwiczeniach publicznych, 
obraz swej działalności, rozwoju i rozkwitu. 

Dzień 28. i 29. czerwca wyznaczył on na mię- 
dzysłowiański turniej sokoli i serdeczną odezwą za- 
prosił nas, Polaków, na świadków i uczestników tego 
turnieju. 

Jako Polacy, mamy obowiązek stawić się jaknaj- 
liczniej w Pradze, zkąd spłynęło nam światło wiary, 
źródło cywilizacji zachodnio-europejskiej, aby się prze- 
konać, co wytrwałą pracą zdobyć można. Jako „So- 
koły“ mamy w tem własny interes, aby zbliżyć się 
do bratnich Sokołów słowiańskich, aby przypatrzyć 
się naocznie ustrojowi i urządzeniom „Sokoła“ cze- 
skiego, mistrza wszystkich Sokołów słowiańskich, aby 
wreszcie przyswoić sobie wszystko, co ku pożytkowi 
i rozkwitowi naszemu służyć może. 

Dotąd zawsze solidarni, bądźmyż nimi i teraz, 
kiedy obowiązek, honor i interes nasz każe nam 
uczcić wytrwałą pracę bratniego narodu, poznać dzia- 
łanie Sokołów czeskich, uściskać przyjaznych nam 
drnhów słowiańskich i zawiązać ściślejsze ze svbą 
stosunki ku wspólnemu pożytkowi. 

W Pradze tedy, bracia Sokoły polscy, stajemy 
w dniach 28. i 29. czerwca, jak zawsze, solidarni, 
karni, świadomi godności, posłannictwa i obowiązków 
narodowych. 

Do widzenia w Pradze! Czołem ! 

Z wydziału Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokoł“. Lwów w maju 1891. Prezes: Krówczyński. 
Dyrektor: Fiszer. 

Pośrednictwo w nabywaniu strojów sokolich, w 
ułatwianiu warunków podróży i pobytu w Pradze, tu- 
dzież zgłoszenia uczestnictwa w wycieczce (najdalej 
do 15. czerwca) przyjmujemy z całą gotowością.“ 

W kościele N. P. Marji w Krakowie odkryto, 
przy sposobności restauracji przestrzeni między wie- 
żami, rzeźbę na zworniku sklepienia, przedstawiającą 
głowę Chrystusa. Zabytek ten należy do XI! .*wieku 
i zachował dotąd złocenie swoje. 

Zarząd Towarzystwa wzaj. pomocy uczniów 
uniwersytetu Jagisll. zawiadamia, że nad obchodem 
25 letniego jubileuszu założenia Towarzystwa prote 
ktoriń przyjął senat akademicki. Uroczystość ta od- 
będzie się dnia 20. czerwva br. w auli uniwer- 
syteckiej. [Program całego obchodu podany bę- 
dzie w najbliższym czasie do wiadomości ogólnej; na 
razie tylk» zapewnić możemy, że zarząd nie szczędzi 
trudu, aby rocznicę założenia instytucji, mającej tak 
doniosłe znaczenie dla akademickiej młodzieży, godnie 
upamiętnić. 

Zarząd uprasza osoby, życzące sobie wziąć udział 
w tej uroczystości, o łaskawe podanie dokładnego 
adresu, pod którym „Zaproszenie“ i „Program“ wy- 
słać należy. 

Wszelkich wyjaśnień udziela: „Zarząd Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy uczniów uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego (Collegium uovum).* 

Budowa pomnika dla Mickiewicza. W piątek, 
w myśl uchwały krakowskiej rady miejskiej, wyty- 
czcno miejsce pod pomnik Mickiewicza w rynku głó- 
wnym od ulicy Siennej, w oddaleniu 29 metrów 40 
ctm. od cokołu Sukiennice. Przestrzeń pod budowę po- 
mnika oznaczono na 900 metrów kwadr. Wysokość 
pomnika 11 metrów 60 ctm. Wykonane próby oka- 
zały, iż z każdego pnnktn rynku pomnik znakomicie 
będzie widocznym. 

Konfiskata. Nr. 43 Gazety Przemyskiej został | 
dwukrotnie skonfiskowany przez Prokuratorję państwa. 
Redakcja zarządziła trzeci nakład. 

Ospa nie ustaje w Przemyślu i przybiera cha- 
rakter uporczywy. Tymi dniami otrzymała Gazeta 
Przemyska doniesienie o zapadnięciu trzech osób na 
tę chorobę, trapiącą miasto od pięciu miesięcy. 

Ojcobójstwo. W Jankowicach syn zabił ojca, 
a trupa schował pod most. Zbrodni tej dopuścił się 
bezpośrednio po powrocie z odpustu w Jodłówce pod 
wrażenim, że ojciec jego ma się powtórnie żenić. 

Burza. Dnia 25. maja o godzinie 10 wieczór 
przeciągnęła szalona burza z grzmotami, ulewą i gra- 
dem w Mysłowku (pod Próchnikiem) W Rozborzu 
grad zmiótł żyto do tego stopnia, że już teraz je wy- 
koszono. 

Pożądana reforma. Ministerstwo  sprawiedli- 
wości przygotowuje projekt ustawy, według którego 
należytości, taksy i w ogóle cały przebieg posiępo- 
wania przy egzekucjach w sprawach niżej 1000 zł. 
mają być znacznie uproszczone. 


mam 


poleca największy wybór dywanów, kap, kocyków, plaidów, bielizny systemu Jagera, 
parasoli, kapeluszów, koszul, krawatek. rękawiczek, kufrów I t. p. pa najniższysh eanach, 


Z Horodenki donszą nam, że naczelnikiem gminy 
jednogłośnie wybrany został tamtejszy pocztmistrz, p. 
Albin Arciszewski. Przewagę w radzie gminnej w 
Horodence stanowią włościanie. 

Z Zakopanego donosi nam dr. Chramiec, iż p, 
Jaroszyński przestał pełnić obowiązki administrą. 
tora jego zakładu ; miejsce to zajął kto inny. 

Wysoka polityka. Pisze do nas jeden ze znajo- 
mych: Bawiąc przed kilku dniami w okolicy Są do- 
wej Wiszni, przejeżdżałem właśnie w czasie uro- 
czystości Bożego Ciała przez to miasteczko. Trafiłem 
na procesję. Przy celebrującym kapłanie pełnili straż 
honorową stacjonujący tu dragoni, ale oprócz nich 
spostrzegłem że zdumieniem dwóch  karabinierów, „ 
których umundurowanie zwróciło moją uwagę. —, 
Z głów sądząc, „niby“ piechota austrjacka, przynajź 


mniej „Czaka" z dwugłowymi orłami, gang vor- 
schriftsmacssig, z wyjątkiem, że sznurek dokoła 
czaka nie czarno-żółty, lecz biało-zielony! Ten sznu- 


rek pierwszy wzbudził me podejrzenie, że chyba inni 


to jacyś wojacy! Patrzę dalej: miast mundurów, 
bluzy ;... nie! to nie może być wojsko austrjackie, bo 
wszakże w państwie katolickiem, jak Ausirja, nie 
ubierają żołnierzy w „negliż* na uroczystość ko- 
ścielną. — Pytam więc zaciekawiony obok mnie 
stojącego obywatela miasta, co zacz są ci dwaj ry- 
cerze? — „To policja miejska“, otrzymuję odpo- 


wiedź. — „Czyż tutaj*, pytam dalej, „jest policja 
rządowa? Sądziłem, że w Galicji tylko Lwów i Krae 
ków takową posiadają.“ — „O nie, panie dobro- 
dzieju*, odpowiada mi ów obywatel, „to nasza auto- 
nomiezna policja. Zadziwia pana zapewne  przybrani- 
głowy; pewnoś pan przyzwyczajony w miasteczkach 
widzieć policjantów w rogatywkach. Widzi pan, u 
nas inaczej. Nasz magistrat takich kompromitacyj, 
jak rogatywki, jak przystrajanie lub oświetlanie „ko- 
muny“ (ma znaczyć: ratusza) w rocznieę konstytucji 
Trzeciego Maja, nie dopuszcza. Zresztą, widzi pan 
dobrodziej, te czaka mają głęboką myśl polityczną. 
Uważasz pan, ten sznurek biało zielony? Otoż ma to 
oznaczać: na gruncie  austrjackim, przewijają się 
cząstki barw polskiej i ruskiej;(%)— a tak wszystkim 
odrazu się dogadza!* — Uchyliłem „nisko“ czoło 
wobec tak „wysokiej“ polityki — i pomyślałem sobie 
tylko, że zapewne Mościska zawdzięczać muszą znane 
o sobie przysłowie bliskiemu  sąsiedztwu Sądowej 
Wiszni, która sławnym towarem zasypywać musi 
targowicę mościską, 

Ze Złoczowa donoszą, że przeszło 30 rodzin 
włościańskich ze wsi Ruszcze, po sprzedaniu swoich 
posiadłości, wyemigrowało do Brazylji. Przedtem za 
Sokołówki wyjechało około 70 rodzin włościańskich. 

. Nie jedźmy do Kneippa! Otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: Daj; się słyszeć prawie w całej 
Galicji głosy, że wielu pacjentów ma zamiar w tym. 
roku jechać do Woerishofen i poddać się leczeniu 
nową metodą ks. Kneiqpa. Jako naoczny Świadek 
przez 5 tygouni pobytu mego w Woerishofen, mam 
sobie za obowiązek objaśnić bliżej cierpiących z tą 
nową metodą. Cała procedura leczenia polega na po- 
lewaniu górnem i dolnam zimną wodą, dzięki czemu 
wiele osób, zamiast ulgi dozuać w swem cierpieniu, 
nabawia się jeszcze dodatkowo reumatyzmu. Podczas 
zimy było w Woerishofon około 200 osób, nie było 
Jednak prawie wypadku, aby ktoś odjechał z upra- 
gnionym skutkiem. Cała niemal Europa oczarowana 
jest książką ks. Kneippa, kto jednak z bliska przy- 
patrzy się temu wszystkiemu, zupełnie innego nabie- 
rze przekonania. Pominąwszy przeio koszta podróży, 
które są olbrzymie i podróż pełną trudów, — dodać 
muszę, że w Woerishofen nie ma żadnego zakładu, 
a każdy pacjent musi sam o wszystko się tTószczyć, o 
mieszkanie i pożywienie, co z powodu wielkiegg na- 
pływu gości wcale nie jest łatwą rzeczą. Oczywiście 
iudność miejscowa stara się na każdym kroku pacjen- 
tów wyzyskiwać, Co się tyczy osoby ks. Kneippa, 
muszę mu zupełną oddać słuszność. Jest to kapłan 
nadzwyczaj godny, poświęcony dla dobra ludzkości, 
straciwszy jednak pacjenta z oczu, zupełnie się juź 
nim nie zajmuje, 

Otóż jako kapłan, prawdę miłujący, ośmielam się 
przesłać tych kilka słów dla wiadomości osób, wybie- 
rających się do ks. Kneippa, ażeby oszczędzić im roz- 
czarowania, jakiege sam niestety doznałem, Jeżeli 
zaś kto koniecznie już pragnie leczyć się metodą ks. 
Kneippa, niech sobie kupi jego książkę i w domu 
procedurę odbywa, ale jeshać tak daleko i bez ża- 
dnego skntku, to się nie opłaci. A powtarzam raz 
jeszcze, że na setki chorych nie widziałem ani jednego 
wypadku polepszenia. Drobne cierpienia, jak rany, 
wyrzuty, porażenia, dają się usuwać w części, — 
z chorób jednak; chronicznych i nerwowych nikt się 
nie wyleczył — każdy odjeżdża zawiedziony. I na 
co szukać cudzych Bogów, kiedy tyle lepszych 
zakładów w kraju. Dość wspomnieć tylko o zakła- 
dzie wodoleczniczym dr. Chramca w Zakopanem, gdzie 
racjonalne leczenie laczy się z troskliwą opieką dy- 
rektora zakładu i skąd też tyle ozób cierpiących wy- 
jechało w stanie znpełnego zdrowia. 

. Ks. A. Śmiałek. 

Przyjemne stosunki. Z Londynu donoszą, że 
tamtejszy biskup anglikański otrzymał listowną po 
gróżkę, że go zastrzelą na ambonie. « 

Przewidywany sprzęt pszenicy w Stanach / 
dnoczonych — jak donoszą z Nowego Jorku — p 
wyższy zeszłoroczny o 150 miljonów buszli (busel.. 
pszenicy = 60 ang. funtom, czyli 35 litrom). 

Zabawy ogrodowe udały się wczoraj weal: 
dobrze. Wszystkie vgrody publiczne były przepełnio' : 
publicznością. Najwięcej osób pospieszyło do ogrodu 
miejskiego, gdzie przygrywała wybornie „Harmonja”* 
pod kierunkiem p. M. Falla. 

Do Zimnej wody wyjechało również wielu Iwn- 
wian, a na spacerach zamiejskich panował ruch bar- 
dzo ożywiony. W ogródkach za i przed rogatką Zół- 
kiewską zjedzono ogromną ilość raków, pokropionych 
rzęsiście winem lub piwem. 

Przyznać trzeba, że za rogatką Żółkiewską ludek 
lwowski „najlepiej i najweselej* oddawał się zabawie, 
zapominając zupełnie o troskach całotygodniowych. 

Odzneczen'e. Lekarz pułkowy dr. Karol Sm u- 
tny, otrzymał złoty krzyż zasługi z koroną. 

Z armji. Kapitan 30. p. p. Ferdynand Tur- 
czy ńiski, przeniesiony został do 77. p. p. arcyksię- 
cia Karola Salvatora, zaś Erwina Mehlema, kapitana 
89. p. p. przeniesiono do pułku p 80. 

Ataku apoplektycznego dostał onegdaj o godz. 
5. po południu na placu katedralnym p. Janie 
Chorego odratował dr. Gusman, poczem odwicziw, 
go do domu. 

Rada miasta Lwowa pod przewodnictwem pi 
zydenta, p. Mochnackiego, złożyła onegdaj o godz 
11. w południe serdeczne życzenia jubilatowi, j. 
Franciszkowi Zimie. Na ciepłą przemowę pana pre 
zydenia, podziękował jubilat do głębi wzruszon.. 
podnosząc w swem przemówieniu, iż Kasa oszczędno- 
Sci ma obesnie charakter więcej instytucji miejskiej, 
aniżeli krajowej. Dba ona o rozwój miasta Lwowa, 
czego najlepszym dowodem, fundacja muzeum i szkoły 
przemysłowej. P, Zima przyrzekł, iż i w przyszłości 
Kasa oszczędności dbać będzie o  upiększenie na- 
szego grodu. ~ 

Festyn. Chyba nikt nie odważy się zaprzeczyć, 
iż „Salomejki“ cieszą się szozególną protekcją niebios, 
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kaloszy rosyjskieh, A 
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jeli deszcz, onegdaj rano co chwila 

k KĘ niespodzianki deszczowej, aż nagle 
A h dniu nastała prześliczna pogoda. Czarne chmury 
Talky: z horyzontu i w tej chwili odezwały się z 
w gokiego Zamku głośne, alarmujące całe ką 
y bi moździerzowe. Zawiadomiona w ten p> s 
publiczność o festynie „Sulhan iu. iy pospieszy”a ttu: 
mnie na Górę Zamkową, gdzie „najpiękniejsze panie i 
anny sprzedawały losy Da loterję fantowa, tym razem 

a wim szczerze — bardzo bogato uposażoną. 
To też kdjiwtno losy z wielką ochotą i brano pię- 
kne fanty z jeszcze większą przyjemnością. Loterja 
fantowa urządzona była tak wybornie, iż prawie ka- 
AAi się odważył kupić 10 losów, z pewnością 
KIE a, A na to „Coś“ składały się najrozmaitsze 


prześliczne rzeczy, jak np. złote hafty, malowidła na 


oelanie itd. 
2 ca cały czas festynu grały bez przerwy dwie 


+ wojskowe, a najwięcei oklasków zbierał pan 
kd a Wie i najnowsze utwory. Jeżeli 
jeszcze dodamy, że najpiękniejsze Liwowianki, Ge a 
lwowskie piękności, stawiły się onegdaj va ie w 
komplecie i że dochód z festynu wynosi około... mi- 
ljona — ale bez kilku zer — to festyn ten do naj- 
świetniejszych zaliczyć można. | 4 
3 d Saat powetowały panie Salo- 
pejki, ale tylko w części. olbrzymią stratę, Jaka po- 
niosły przez zawieszenie „herbatek*. Wdzięczni Liwo- 
wianie wyrażają więc iniejatorkom niedziel, ej pe 
najserdeczniejsze dzięki | wznoszą gloś y okrzyk: 
„Niech Żyją Salomejki”. " 

W czasie ńabożeństwa skradziono onegdaj pani 
M. w kościele Bernardyńskim pugilares, zaś p. Wa- 
lentemu G. wyciągnięto w cerkwi Wołoskiej srebrny 
zegarek. Sprawców kradzieży policja dotychczas nie 
dszukać. be 
W bójce skaleczył wczoraj stróż Kazimierz Na- 
wrocki, zatrudniony w kamienicy przy ulicy Rzeźni- 
ckiej 1. 4 swoją współlokatorkę Katarzynę Szydło, 
którą odstawione do głównego szpitala. Awanturnika 
ła policja w ręce sądu. 
o ana zgromadzenie lwowskiego oddziału gal. 
Towarzystwa gospodarskiego odbyło się wezoraj 0 go- 
dzinie 4. po południu w sali obrad komitetu przy 
udziale kilkunastu włościan. Przewodniczył „prezes 
Adolf Wiesiołowski, który zagajając posiedzenie, po- 
ita} w serdecznych słowach włościan iÍ dwóch 
członków innych oddziałów. Sprawozdanie z czyn- 
"ności rady oddziału za czas cd grudnia do końca 
maja, przyjęło zgromadzenie bez dyskusji „do pr 
mości. Sprawozdanie to podnosi między innemi. że 
staraniem rady wzięli udział w uroczystości 5. maja 
takża włościanie i to w liczbie wcale poważnej. 
Nastąpił popularny wykład profesora szkoły ai 
skiej, p. Rylskiego, a następnie w sporób - er zaj- 
mujący i pouczający przedstawił znany zasao 
profesor weterynarji dr. Szpilman „Wady ije a". 
Słuchacze wyrazili obu prelegeutom swoje jodzięko- 
wanie licznemi oklaskami. Po uchwaleniu wniosku 
<rady oddziału w sprawie przysporzćnia funduszów 
towarzystwu, odbyło się rozlosowanie rozmaitych na- 
rzędzi rolniczych i popularnych broszur treści gospo 
darskiej, między gospodarzy wiejskich, będących człon: 
i stwa. ; 
e brukowa. Przez okno dostał się nie- 
wyśledzony sprawca do mieszkania Józefa Reissa 
przy ulicy Zamarstynowskiej l. 27, 1 skradł suknie. 
Do pomieszkania Friedla Nechelesa przy ulicy 
Szpitalnej 1. 29, wlazł złodziej przez drzwi szklane, 
w których powybijał Ge „Skradziono rozmaite 
i aczniejszej wartoscl. 
BEE ta kościoła. Ww Luksemburgu wybnchnął d. 
24. z m. pożar w katedrze. Ogień wszczął Się w 
dzwonnicy. Spłonęła połowa katedry. Skutkiem po- 
wstałej paniki wielu jest rannych. 


Korespondencja redakcji. Pan X "Tram 
w Pa.... Prosimy. 
W kalejdoskopie. 
iy Musiałem zapożyczyć się u kościelnego, z dra- 


„Świat się kończy !* 
przeczytaniu w jednem 
„Przez 


matu Kasprowicza, okrzykiem : 
tak byłem rozjuszony po. 
z humorystycznych pism tutejszych artykułu : 
telefon !*. hg 

Szkaradny artykuł! Jest on nową napaścią na 
nasze panie, pomawia fikcyjną ich przedstawicielkę 0 
to, iż zajęta sprawami towarzystw kobiecych, wycho- 
wuje swe dziecko.. przez telefon. 

Niezawodnie atak wyszedł ze strony starego ka- 
walera, który żółcią bryzga, aby ulżyć swej chorej 
wątróbce. 

W każdym razie solenny zakładam protest prze- 
ciw podobnemu  szernieniu nadobnych Lwowianek, 

* chadzających w jarzmie małżeństwa i macierzyństwa. 

Umieją one ślicznie godzić całe mnóstwo obo- 
wiązków, dokazując heroicznych istotnie w tym wzglę- 
dzie czynów. d i 

Gdyby ciebie, zgryźliwcze szkaradny, zapisano do 
sześciu towarzystw, w których czynny musiałbyś brać 
udział i dano równocześnie sześcioro dzieci pod skrzy- 
dła twej opieki, nie brałyky ci się figle głowy. 

Lwowiauka natomiast umie dać sobie radę ze 
wszystkiem, uwija się równie dziarsko w kuchni, jak 
na sesji oddziału X. Towarzystwa Psy równą gorli- 
wością usypia swe najmłodsze i sprzedaje bilety na 
festynie; z równą wprawą  ceruje skarpetki męża i 
wygłasza prelekcię w gronie swych siostrzye. 

A posiedzenia towarzystw ! | 

Jak korzystnie odbijają one od posiedzeń męż- 
czyzn! Podczas kiedy mężczyźni zeszedłszy się, nie 
mają nic lepszego do czynienia, jak tylko płotkami 
nudne skraczć chwile, — kobiece posiedzenia odby- 
wają się zwykle z powagą. godną swego celu, a dys- 
kusjx toczy się jedynnie około wyznaczonego przedmiotu. 

Lwowianka jest genjuszem uniwersalnym, wzorem 
w kilkudziesięciu różnych kierunkach. || 

Stawiam wniosek, aby ją uznano za istotę „wyć- 
szego wymiaru,* który roi się po głowach naszych 
spirytystów, albowiem w oczach trzeźwej rozwagi 
godzenie tylu różnych obowiązków jest niemożliwością, 
w oczach zaś rasowej Lwowianki, czemś tak łatwem, 
jak n. p. spożycie klasycznej kanapki salomejskiej. | 

I dobrze z tem im samym i mężom ich i dzie- 
ciom i światu i tylko kawalerski hipochondryk mógł 
na słońcu działalności Lwowianek wyszukać jakąś 
plamę, w postaci telefonicznej pedagogji. (Eres.) 
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Walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
blacharzy, bronzowników, mosiężników, rękawiczników 
itd. odbędzie się w środę dnia 3. czerwca br. 0 80- 
dzinie 6. popołudniu, w izbie rękodzielniczej (ratusz, 
I. piętro). Na porządku dziennym: 1. Odczytanie 
protokołu. 2. Sprawozdanie z rachunków za r. 1890. 
3. Omówienie Sprawy zawiązania kasy chorych dla 
uczniów p zy stowarzyszeniu, 4. Wnioski członków. 
Podziękowanie. Z przedstawienia amatorskiego 
w kasynie miejskiem, wpłynęło na rzecz kolonji wa 
kacyjnej chłopców, 100 zł. Zarząd główny Towarzy- 
 Btwa pedagogicznego składa za ten hojny dar £Zano- 
wnemu kółku amatorskiemu i zarządowi kasyna miej- 
kiego, najserdeczniejsze podziękowanie. 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 
Repertoar teatralny. Dzis we wtorek „Noc 
w Wenecji", operetka w 3. aktach Straussa. 
„Boska komedja*. Z Mediolanu donoszą, że 
odkryto rękopis „Boskiej komedji“ Danta, zaopatrzony 
jego herbem. 1 
Z życia Franciszka Zimy. 
Pisząc w niedzielnym naszym numerze o ju- 
bileuszu Fr. Zimy, wystrzegaliśmy się z umysłu 
przytaczauia jakichkolwiek dat historycznych 
z życia przezacnego jubilata. Słyszeliśmy bowiem 
z ust wiarygodnych, że nie moglibyśmy wyrzą- 
dzić większej przykrości solenizantowi, jak wła- 
śnie podając jego życiorys. Dziś natomiast, po 
odbytej uroczystości, wzgląd ten został co naj- 
mniej osłabiony tym faktem, że pisma miejscowe 
widocznie nie podzielały naszych skrupułów wo- 
bec jabilata i zamieściły wiązankę dat z życia 
Fr. Zimy. Wobec tego i my mamy teraz obo- 
wiązek uczynić to dla naszych czytelników. Owoż 
dyrektor, Fr Zima, urodzony w r. 1827, stadju- 
jąc r. 1848 technikę we Lwowie, brał żywy u- 
dział w ówczesuym ruchu patrjotycznym młodzie- 
ży akademickiej. Na hasło formacji legionów pol- 
skich na Węgrzech, pospieszł wraz z innymi do 
walki pod sztandarami wolności. Odznaczywszy 
się przy organizacji legjonu jen. Wysockiego, zło- 
żył następnie w krwawej kampanji dowody nie- 
pospolitej oględności i męstwa, tak dalece, że śp. 
(stracony następnie w Aradzie) jen. Damjanicz 
udekorował go na polu bitwy własnym orderem. 
I wiekopomne dzieje kampanji Bema w Siedmio- 
grodzie mieszczą w sobie nazwisko Zimy. Gdy 
po katastrofie pod Vilagos uczestników powstania 
węgierskiego internowano w Szumli i toczyły się 
rokowania dyplomatyczne o ich wydanie mocar- 
stwom interesowanym, Zima przyczynił się do te- 
go, że Porta puściła emigrantów do Francji i An- 
glji, w miarę, jak który zażądał. Przez dwana- 
ście lat z okładem Zima z kolegami (Aleks. 
Krzyżanowskim, Żabi' kim, Boberskim itp.) pra- 
cowali w Anglji na chleb powszedni w zawodach 
fabrycznych. Rok 1563 powołał go znowu do 
akcji orężnej. Nie zważając na rodzinę. udał się 
na Wschód, wraz z Zygmuntem Miłkowskim, ze- 
brał emigrację polską w Tulczy i ztamtąd prze- 
prawiwszy się przez Dunaj. zbrojno przez Muł- 
tany usiłował dostać się na plac boju, wrącego 
w Polsce. Bohaterskiemu zastępowi temu zagro 
dziło drogę wojsko rumuńskie pod Kostangalją. 
Polacy stoczyli potyczkę i rozgromili przeszkodę. 
Raport pułkownika Miłkowskiego o tej rozprawie, 
złożony rządowi narodowemu, pozostanie na za- 
wsze dokumentem niewysłowionej szlachetności 
i poświęcenia i stanowić będzie jedną z najpię- 
kniejszych kart w krwawych dziejach Polski. 
Franciszek Zima, stanąwszy na ziemi pol 
skiej, należał do najgorliwszych w organizacji 
dalszych wysiłków, a gdy padł ostatni strzał, 
wypadło mu znowu, ale już na ziemi ojczystej 
stanąć do pracy twardej według wzorów, naby- 
tych w obczyźnie: W rok po objęciu dyrekcji 
w galic. kasie oszczędności, skoro patrjoci w Ga- 
licji postanowili rocznicę pierwszego rozbioru 
Polski zaznaczyć doniosłym jakimś czynem, Zima 
wraz ze śp. Alfr. Młockim stanął u steru składki 
„na szkoły”. Mimo obojętności, a nawet żarliwej 
kontragitacji konserwatystów, naród centami ze- 
brał w kilku miesiącach 80000 zł. i złożył je 
do rozporządzenia Wydziałowi krajowemu, jako 
fundusz żelazny r. 1572 na zapomogi dla gmin 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2. Czerwca 1891. 


Frzeclań nolityczny., 


* Naczelnym prezesem Prus wschodnich zo- 
stanie według Danz. Zig., nie były minister oświe- 
cenia dr. Gossler, ale br. Eulenburg, obecny mar- 
szałek sejmu prowincjonalnego wschodnio-pru- 
skiego, ponieważ „doświadczenia, poczynione w 
Poznaniu, okazały, że praktycznem jest zamiano- 
wanie na stanowisko naczelnego prezesa męża, 
który długie lata pracował w samorządzie pro- 
wincjonalnym. * 

* Kriug Zig. przypisuje szczegolną wagę 
pogłoskom o znalezieniu dynamitu na wystawie 
moskiewskiej, zwłaszcza gdy ponownym donie- 
sieniom o aresztowaniu wielu oficerów gwardyj- 
skich nie zaprzeczono. 

* Rumuński minister wojny pułkownik, La- 
hovary, przedłożył izbie projekt do ustawy, do- 
tyczącej reorganizacji piechoty terytorjalnej jako 
też przeobrażenia pewnej części, konnicy terytorjal- 
nej w stałą konnicę. Minister robót publicznych 
Ufanesco zażądał $ miljonowego kredytu na po- 
większenie funduszów komunikacji kolejowej. 

* Zgromadzenie delegatów włoskiego stowa- 
rzyszenia pokojowego przyjęło wniosek referenta 
o mianowanie komisji z trzech członków, w celu 
przygotowania kongresu międzynarodowego w Rzy- 
mie. Komisja ma ułożyć porządek dzienny w kwe- 
stji wojny czy pokoju. Kongres ma zaznaczyć ko- 
nieczność, ażeby stowarzyszenia pokojowe zajmo- 
wały się także kwestjami socjalnemi. W kongre- 
sie mają wziąć udział także deputowani zagrani- 
cznych parlamentów w tym celu, ażeby repre- 
zentowali zasadę powszechnego rozbrejenia i roz- 
jemczego załatwiania spraw międzynarodowych. 
Przyjęto także wniosek, ażeby spór włosko ame 
ykański przedłożyć temu międzynarodowemu 
kongresowi. 

* Kom. Zig. donosi z Petersburga, że żydzi, 
a także chrześcjanie w wielkich miastach tworzą 
stowarzyszenia i gromadzą tym sposobem zna- 
czne sumy na wsparcie wydalonych żydów. Sto- 
warzyszenie petersburskie układa się z cztere- 
ma parowcami o przeprawienie 6.000 żydów do 
Anglji. 

* Portugalja ma nareszcie nowy gabi- 
net. Dom Karlos z czterech nastręczających 
mu się kombinaeyj ministerjalnych: San Janua- 
rio, Serpa Pimentel, Mariano Carvalho i d' Abreu 
Suza wybrał tę ostatnią. Najdzielniejszy finansi- 
sta portugalski dzisiejszej doby, Mariano Carvalho, 
nie mógł widocznie porozumieć się z Serpą Pi- 
mentalem, a w tej chwili finanse dla Portugalji 
stanowią ostatni wyraz sytuacji: od nich wszy- 
stko się tam tworzy, zaczyna i na nich się wszy- 
stko kończy. D'Abreu Suza trafił widocznie sna- 
dniej do Carvalha, ten bowiem przyjął w jego 
gabinecie tekę inansów, no, i gabinet stanął. 
D'Abreu Suza objął tekę wojny. którą piastował 
uż w r. 1879-ym w gabinecie Bramcampa. No- 
wy minister marynarki i kolonij, Jaljan Vilhena, 
dzierżył już także tę drażliwą i pracowitą w lu- 
zyłańskiem królestwie tekę. Następcą ministra 
spraw zewnetrznych Barbozy jest hrabia Valhom, 
wyjęty z kadrów emerytalnych rady stanu. Wstą- 
pienie do wskrzeszonego gabinetu d Abreu Suzy 
wyżwspomnianego finansisty Carvalha, tudzież 
ministra spraw wewnętrznych Lopovaza nadaje 
mu charakter, jeżeli nie koalicyjny w ściślejszem 
tego słowa znaezeniu, to przynajmniej bardzo 
różnobarwny i zdolny jako Mädchen für alles 
odpowiedzieć rozmaitym gustom  frakcyjnym. 


wiejskich budujących nowe szkoły. „Szczęśliwa | Wogóle nowy rząd przyznaje się wszakże do 


reka“ skarbnika Zimy, własnoręcznie rozsełają* 
cego dziennikom wykazy składek, zdołała osią- 
gnąć taki rezultat, że dziś fundusz ten, po zapła- 
ceniu 10-procentowego podatku, już od kilkuna- 
stu lat spełnia swoje zadanie i liczy obecnie 
okrągło 100.000 zł. W parze z hasłem, że tylko 
z pomocą oświaty ludu dojdziemy do celu, szła 
i idzie naprzód programowa praca nad rozwojem 
dobrobytu klas pracujących, którą Zima, jako 
dyrektor pierwszorzędnej w kraju instytucji ti- 
nansowej, z wytrwałością i upornością Anglika 
popiera. Świadectwem tej pracy jest zgęszcza- 
jąca się coraz bardziej sieć stowarzyszeń zarob- 
kowyeh i zaliczkowych, które wśród niesłycha- 
nej walki z fiskalizmem i przewrotnością lichwiar- 
ską, torują sobie drogę w najdalsze tętna społe- 
czeństwa. Wreszcie jednym z najświeższych wy- 
ników osobistego wpływu Fr. Zimy jest pa- 
miątkowa fundacja szkoły przemy- 
słowej i muzeum przemysłowego we 
Lwowie. 

W uzupełnieniu podanych przez nas wczo- 
raj szczegółów o owacjach dla jubilata, notuje- 
my dziś jeszcze. | 

Po reprezentacji miasta przyszli uściskać 
dłoń kolegi koledzy z kampanji węgier- 
skiej i z tułaczki zagranicznej, następnie 
„Gwiazda* lwowska z Romanowiczem, Głodziń- 
skim i Friihauffem, ofiarowała swemu członkowi 
honorowemu i dobroczyńcy kartę pamiątkową, 
artystycznie wykonaną, jako człowiekowi, który 
popiera każdą rzetelną pracę. Z kolei jawiła się 
liczna deputacja związku towarzystw zaliczko- 
wych (Terenkoczy, Lechowski, Biechoński, Ul 
mer itp.) i wręczyła Zimie album pamiątkowe z 
podpisami dyrektorów wszystkich towarzystw za 
lieczkowych w Galicji. W końcu przyjmował so- 
lenizant reprezentantów zakładów finansowych 
lwowskich, a więc Tow. kredytowego ziemskie- 
go (Dembowski, Rozwadowski, Gniewosz, łępko- 
wski, Skałkowski), tilja banka austr. węgierskie- 
go (dr. Jeleń), filja austr. zakładu dla handlu i 
przemysłu (Fosner i Grabiński), banku kredyto- 
wego (Marchwi:ki i Krzyżanowski), Tow. wza- 
jemnych ubezpieczeń (Piotr Gros), gal. banku 
hipotecznego (Czajkowski, Rybicki, Lazarus), 
banku krajowego (Zgórski i Domaszewski), Tow. 
zaliczkowego łwowskiego (Czyżewicz, 'lerenko- 
czy, Kuczyński) i zakładu kredytowego w hkwi- 
dacji (dr. Pająk i Klein). 

Do dzisiejszego numeru do- 
łączamy dla Prenumeraiorów 
Dodatek Nr. ŻI „BLUSZCZU 
za maj. żarządziliśmy jak 
najścistejszą kontroię w ekspe- 
dycji i na kużdym adresie wy” 
ceśmiętą jest stumpigita : SEC »» 
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sdi U SALGA. 

W razie więc gdyby pitsino 
to mie dioszto rąk przedąmaCcicŁEeLt, 
upraszamy  rewlanic..ać hu 
poczcie, guyż z naszej Strony 
uczyniuisiey wszysiłko, uvy 0a- 
puwtedzićć potużunemu w nas 
zaujaniu. 


|. m" 


| 
| 
| 


programu liberalnego" Dzisiaj zbierają się kor- 
czy na posiedzenie, na którem rząd ma przedsta- 
wić im do zatwierdzenia umowę afrykańską, świe- 
żo zawartą z gabinetem St. James i wcale dla 
Portugalji korzystną. Na nowe podatki przyjdzie 
pora nieco później. 

. (Telegramy z innych pism.) 

Kraków 1. czerwca. Dzisiejszej nocy zmarł 
tu poseł na Sejm krajowy, Czesław hr. La- 
goe KENG. I.) 

Wiedeń 1. czerwca. Austrjackie Stowarzysze- 
nie pairjotycznej pomocy „Czerwonego Krzyża“ 
odbyło wczoraj w obecności arcyksięcia Karola 
Ludwika, jako protektora, walne zgromadzenie. 
Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z czynno 
ści w roku ubiegłym, i uchwałono sprawić do 
roku 1895 w ogóle 700.000 pakietów opatrunko- 
wych dla armji kosztem 155500 zł., za co puł- 
kownik Schramml wyraził stowarzyszeniu podzię- 
kowanie w imieniu ministra wojny. Z polecenia 
arcyksięcia Henryka wyraził radca sądu krajo- 
wego Trentini podziękowanie za akcję pomocni- 
czą dla nawiedzonych powodzia w Tyrolu. (G. Z.) 

Wiedeń 1. czerwca. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand ‘cierpiący na odrę) spędził noc na 
31. maja nie niespokojnie i bezsennie. Objawy 
gorączkowe wystąpiły silniej, puls nie uderzał 
zupełnie prawidłowo. Wczoraj przed południem 
nastąpiło lekkie polepszenie. Arcyksiążę spał go- 
dzinę. Rodzice arcyksięcia przebywali przez ca 
ły dzień u łoża chorego. (6. L.) 

Frankfurt 1. czerwca. Poładniowo-niemiecki 
wiec liberałów niemieckich. uchwalił przystąpić 
do oświadczenia mężów zaufania, proszącego 
rząd o bezzwłoczne zawieszenie ceł zbożo- 
wych. (G. L.) 

Rzym 1. czerwca. Na dzisiejszym kongresie, 
po mianowaniu księcia arcybiskupa wiedeńskiego 
kardynałem, prekonizować będzie papież Ż0 m 
nowych biskupów. (r. L) 


Rada państwa. 
Telegramy „Dziennika Polskiego.“ 
|. Wisden 1. czerwca. (Ź kolu polskiego). 
Na weżorajszem posieuzeniu Koła wmóst p. 
Hompesch petycję w sprawie sprzedaży 8011, 
który przesazano mezwłocznie Komisji gOSpo- 
uarczej. 

r. Roszkowski domaga się, aby 
przypommeć nunistrówi oswiaty jego przyrzecze- 
ula, w EWestj przeobrażenia SZKOLY weterynar- 
skiej We Lwowie, a mianowicie pomnozenia 1lo- 
Scl Kateur ı odpowiedniego urząazenia gmachu 
szkoły. Dalej żądał mowca, iżby rząd zwolnił 
raz gminę w, Drohobycza va dopiacala rok 
rocznie 18.UU) uł. na rzecz tamiejszego gi- 
imnazj UD. 

«. Biliński zwrócił uwagę prot. R., że oba 
powyższe postulaty zostały już w kuiuisji budze- 
wwej załarwione, zwiaszęze w interesie Drobo 
bycza wypracował p, Beer bardzo przycnyluy 
zucinurja1. 

x. Mozwudowski wniósł petycję sokal 
skiej rady powiatoWwGj, dotyczącą uwolwuena ginin 
wiuiejszych od sciągania pudalkow. W tejże spra- 
wie sabierali głos pp. Chrzanowski, wo- 
azickii Biliński. Prezes Jaworski mnie- 


ma, że jedynym środkiem zaradczym w tej mie- 


rze byłoby pomnożenie urzędów podatko- 
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wych i takichże funkcjonarjuszów, w tym więc 
kiernnku powinni działać polscy członkowie ko- 
misji budżetowej. 

P. Rozwadowski przypomina konieczność 
ustanowienia sądów pokojowych i domega 
się złożenia komisji z 5, której poleconoby prze- 
prowadzenie tej sprawy. Wniosek rzeczony po- 
pierali pp. Edw. Gniewosz i Potoczek. 


P. Eug. Abrahamowicz wnosi. aby uzy- 
skano dla urzędników powiatowo-antonomicznych 
takie same ulgi na kolejach państwowych, jak to 
ma miejsce dła urzędników państwowych. P. Bi- 
liński zauważa, że kwestja ta była już raz po- 
ruszaną w izbie. Ważniejszą jest — zdaniem jego 
— sprawa taryf towarowychiobie te rzeczy 
możnaby poruszyć równocześnie. 

P. Dawid Abrahamowicz popiera ze 
swej strony wniosek p. Eugenjusza Abrahamo- 
wieza, który też został przyjęty. 

P. Chrzanowski wyprowadza na tapet 
regulację Biały i Dunajca i wnosi, żeby Koło 
upoważniło tych samych, co poprzednio 3 człon- 
ków swoich do popierania tej sprawy w mini- 
sterstwach skarbu i rolnictwa. Regnlacja ta, była 
już zresztą przez rząd postanowioną, a od 
wlokła się jeno skutkiem zmiany ministra. 


P. Byk uzasadnia swój wniosek, dotyczący 
zmiany podatku akcyzowego i uprasza Koło, aby 
go upoważniło do podniesienia tej sprawy w peł- 
nej izbie. 

P. Biliński wyraża zapatrywanie. że 
wpierw należy ten wniosek przekazać członkom 
komisji podatkowej z poleceniem, iżby rzecz 
strutynowawszy, zdali sprawę Kołu na następnem 
posiedzeniu. Wniosek p. Bilińskiego przyjęto. 


P. Szezepanowski uzasadnia następnie 
wniosek swój w sprawie taryf kolejowych dla 
przewozu nafty. Przedewszystkiem — zdaniem 
mowcy — idzie o zniesienie t. z. należytości 
przewozowych przy transportach do Węgier i o 
obniżenie taryf kolei Północnej. Ponieważ obe- 
cnie transport do Węgier północnych jest nie- 
słychanie drogi, więc powinien rząd postarać 
się nieodzownie o redukcję taryf na kolei Pół- 
nocnej. Sprawa ta jest dla galicyjskiego prze- 
mysłu nattowego, wobec zamierzonego założenia 
rafinerji nafty w Tryjeście, szczególnie ważną, 
wnioskodawca domaga się tedy, aby ją w mini- 
sterstwie handlu ze wszech sił popierać. 

P. Biliński przyznaje, iż świetne sto- 
sunki kolei Północnej dają rządowi prawo do- 
magania się od niej, aby obniżyła taryfy swoje, 
a co do należytości przewozowych, to poseł ten 
mniema, że będą one wkrótce zredukowane. 
Pp. Struszkiewicez i Skrzyński popie- 
rają wniosek Szczepanowskiego, poczem do de- 
putacji, która ma rzecz tę trsktować w mini- 
sterstwie handlu, wybrano: Bilińskiego, Szczepa- 
nowskiego i Skrzyńskiego. 

P. Kozłowski poruszył sprawę regula- 
cji waluty. Wśród ożywionej na ten temat 
dyskusji, przemawiali: Biliński, Kraiński, Chrza- 
nowski, Szczepanowski, Abrahamowicz Dawid 
i Rutowski. Następnie Rutowski postawił 
wniosek zamknięcia posiedzenia, żądając zara- 
zem, aby dokonać wyboru komisji gorzelnianej 
z 1 członków. P. Czajkowski sprzeciwia się 
temu ostatniemu, z uwagi na małą liczbe obe- 
cnych członków Koła. 

P. Sokołowski domaga się poparcia pe- 
tycji konduktorów kolei patstwowych w ko- 
misji budżetowej. Oba te wnioski przyjęto. 

Wreszcie zapytywał p. Potoczek, jaką była 
odpowiedź ministerstwa sprawiedliwości w spra- 
wie reformy cywilnej procedury sądowej? P. Ja- 
worski odparł, że dotychczas nie było jeszcze 
odpowiedzi ministerjalnej. 

Wiedeń 1. czerwca. Z upoważnienia Koła 
polskiego postawił dr. Byk wniosek o reformie 
taryfy i zniesieniu podatku konsumcyjnego w 
ogólności i w szczególności w miastach Lwów 
i Kraków. 

lir. Taaffe wnió:ł przedłożenie ustawy 
przeciw socjalistycznym knowaniom. które prze- 
kazano komisji dla ustaw wyjątkowych. 

Protestował przeciw temu Pernerstorfer. 
poczem Smolka przyrzekł, że sprawa ta bę- 
dzie przedmiotem dyskusji na najbliższem posie- 
dzeniu. 

Poczem izba przeszła do obrad nad proje- 
ktem ustawy, upoważniając rząd do przeprowa- 
dzenia organizacji sądowej w „wielkim Wiedniu * 

Przemawiali w tej sprawie: Vasat y, który 
podniósł różne wadliwości przedłożenia, a nastę- 
pnie także ministrowi Schoenbornowi zarzucał, 
że w r. 1890 wydał rozporządzenie językowe 
bez zapytania rady państwa. 

Kaiz| nazwał przedłożenie nieparlamentar- 
nem i konstytucji przeciwnem, ponieważ według 
zasadniczej ustawy państwa organizacja sądów 
jest zastrzeżona radzie państwa. Z teg» powodu 
wniósł Kaizl kwestję zaufania. 

Steinbrecher stanął w obronie rządu, 
który mógł całą sprawę załatwić w drodze zwy- 
kłego rozporządzenia. 

Poczem przemawiał Schoenborn, bro- 
niąc rządn. 


Poreyramy „Uzieznika Polskiego.” 

Praga 1. czerwca. Z powodu znanych de- 
monstracyj tutejszych, w czasie pobytu studen- 
tów francuskich, zachodzi obawa, ażali oczekiwa- 
uy przyjazd cesarza na wystawę przyjdzie w o- 
góle do skutku. 

Berlin 1. czerwca. W wiecu delegatów na- 
cjonał-liberalnych uczestniczyło do 400 osób. Po 
dwugodzinnej mowie Benningsena, przyjęto rezo- 
lucję, której myślą przewodnią jest warowanie 
niepodległości i ochrona myśli liberalnych. Po 
bankiecie, w którym wzięło udział 270 osób, 
wysłano telegram do ks. Bismarka. 

Frankfurt n. M. 1. czerwca. Na wiecu dele- 
gatów stronnictwa wolnomyślnego z południowo 
zachodnich Niemiec, uchwalono przystąpić do de- 
klaracji mężów zaufania, w której rząd proszony 
jest o natychmiastowe zniesienie ceł zbożowych. 

Belgrad l. czerwca. Przy wczorajszym wy- 
borze burmistrza, który odbył się całkiem spo- 


| kojnio, przeszedł kandydat radykalny, Marin- 


kovies. 

Bukareszt 1. czerwca. Król wystósował do 
gabinetu pismo, w którem dziękuje narodowi za 
wszystkie okazane mu z okazji jego jabileuszu 
dowody miłości. : 


3 
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Filipopol 1. czerwca. Imieniny księcia obcho- 
dzono tu wczoraj z wielką uroczystością. Po 
mszy dziękczynnej i powrocie procesji do starego 
Konaku, miał metropolita w cerkwi przemowę 
do ludu, na którą ks. Ferdynand z podziękowa- 
niem odpowiedział. Następnie przyjmował książę 
w pałacu władze cywilne i wojskowe. Wszędzie 
po drodze aklamowała ludność księcia bardzo 
gorąco. Tak samo zgotowano owację Stam bu- 
łowowi. 

Ks. Ferdynand darował z prywatnej swej 
szkatuły 10.000 franków na rzecz Stowarzysze- 
nia szkolnego im. Cyryla i Metodego i zamiano- 
wał ministra wojny Sawowa oficerem orderu 
Aleksandrowskiego. Wieczorem było całe miasto 
świetnie iluminowane. 


Petersburg 1. Czerwca. Wedłag Now. Wrem 
mają szkoły żydowskie ulegać odtąd znacznie 
obost'zonej kontroli. 

Według doniesienia pism niektórych, wszedł 
do rady państwa projekt utworzenia w Peters- 
burgu instytutu medycznego dla kobiet. 

Na jeziorze Ihneńskiem rozbiło się 19 łodzi 
wszystka załoga utonęła. g 

Moskwa 1. czerwca. 
wielka recepcja, 
dziękował carowi 
jenerał- 


W Kremla odbyła się, 
w czasie której naczelnik miasta 
za nominację w. ks. Sergjusza 
gubernatorem Moskwy. Na wys 
cuskiej przyjmował parę carską cały personal 
ambasady francuskiej. Przyjazd cara na tę wy- 
stawę odbył się cicho i niespostrzeżenie : 
stkie okna domów przy ulicach, 
ekwipaż carski, były szczelnie pozamykane. Na 
ulicach tych nie wolno było. z nakazu policji 
nikomu się ukazywać. 
Charków J. czerwca. W kopalni wegl 
T e Protel zaw. mai 
z Praga 1. czerwca. W sądzie powiatowym w 
Pradze toczyła się rozprawa nad skargą wnie- 
sioną przez Cziżeka przeciw Miillerowi w 
wie znanego zajścia na 
Oskarżony Müller twierdzi, 
wił zarzucanych mu słów „Bohmische Bagage“ 
1 że nie słyszał, żeby je kto wypowiadał. | 
Rozprawę odroczono aż do ukończenia roz- 


prawy, którą prokurator publiczny wytoczył Czi- 
żekowi o obrazę honoru Millera. 


tawie fran- 


wszy- 
któremi gnał 


spra- 
wystawie praskiej. — 
że wcale nie wymó- 


Budapeszt 1. czerwca. Z powodu doniesienia 
z Berlina do Figara, wedlug którego Moltke 
miał się był wyrazić jak najpochlebniej o orga- 
nizacyjnych zdolnościach Freycineta, oświadczył 
Froycinet korespondentowi Nemzeta, że podejmu- 
Jąc reorganizację armji francuskiej, miał na oku 
obronę. a nie napad. 

Bukareszt 1. czerwca. Izba uchwaliła 70 


głosami przeciw 36 gł. wziąć pod obrady projekt 
adresu. 


Petersburg 1. czerwca. Nowoje Wremia 
donosi, że szkoły izraelekie mają być poddane 
ścilejszej, niż dotąd, kontroli. 


Wiedeń |. czerwca. Dziś odbyło sie ciągnienie 
losów z roku 1864. Główna ja los i serj 
WE „93 a wygrana padła na los i serję 


„Petersburg 1. czerwca. Dzienniki podają wiado- 
imość, ze radzie państwa przedłożony został projekt urzą- 
dzenia instytutu madycznego dla kobiet w Petersburgu. 

„, weterzburę |. czerwca. Na jeziorze Ilmen rozbiło 
siç 1Y łodzi, drzewem naładowanych, a wszyscy ludzie znaj- 
dujący się na tych 4odziach zatonęli. 
Z a S 
Przyjechali do Lwowa. 
dnia 1. czerwca 1891 r. 

HOTEL ZORZA. J. Romańska, z Wołynia, S. Cieński, 
z Wudnik. Z. Obertyński, z Cieląża. J. Obertyński, z Odno- 
wa. H. Hoeniger, z Przemyślą. Z. Bruck A, Osauady, O, 
br. Weber. z Wiednia, W. Guszkowsk. z Nowego 
miasta. 

HOTEL FRANCUSKI. 
K. Wiktor, z Zarszyna I. 
Wiednia. 

HOTEL CENTRALNY. B. Waydowiez, z Kołomyi. G. 
Schlos, ze Stanisławowa, L. Bosenfeld, z Berna. S. Friser, £ 
Lubaczowa A. Zatorska, Z Drohobycza. W. Snowieki, z Mo- 
a” W. Mierka. z Tarnopola. W. Zborowski, z Dylą- 
gówki. 


E 


NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 
z akiejkolwiek fotografi aż do naturalnej wiolkoso* 


M. Mochnaeki, z Przemyśla. 
Schmal, F. Ross, I. Atlas, £ 


wykonuje bez zatraty podobieństwa wei 

Zakład - Lwó 
fefokraitrny |. MUE 8. 
[ ag zap 


rtychoi.s, Santolina, Liia 


blanc, et. Przednie Perfumy nones 
silnie skoncentrowane, 


Mydło królewskie wikwin' 


n 
zapachu, ndelikatniające powłokę die, 


Proszek da zębów biel: i zabezpiecza zęby od zepsucia, 
W” Twowie : PP. Mikolaach, Wewiorski, Rucker. 


Dla zawodów posagowych rozręczony — przystojny | 
mily nader towarzyski, prawnik, dr. M. S. poszukuje bliższej 
znajomości dystyngowanej damy — rozwódki, lub wdewy, 
celem połączenia się z nią węzłem małżeńskim. Warunki . 
wiek nie nad 50 lat, majątek nie niżej 500 zł. Zgłoszenia 
listowne wraz z fotogratją przyjmuje administracje pisma 
naszego. 


- Wszech nauk lekarskich 


Dr. Włodzimierz Szczepański 
| specjalista chorób kobiecych 
ordynować będzie Jako lekarz zdrojawy od 15. czarwca do 
15. września w Żegestowie. 


Podziękowanie. 

„Przejęty uczuciem najżywszej w.zięczności, składam 
niniejszem Wielmożnemu Panu dr. Janowi Nofo 
WskieJuU, pryluarjuszowi szpitalu tutejszego, który mnie, 
nawiedzoućżo ciężną słabością zapalenia płue i influeneji, 
prawdziwe ojcowską otaczał opieką i od mego łoża bolesu 
wk we dILE, jak 1 po nocach prawie nie odstępował, moje 
z głębi serca płynące publiczne podziękowanie. 

Aie lulicjszą serdeczuą pubiiezaą podziekę raczy przy” 
Jąć odelunie | Wieliiożay ran dr. Jerzy Ume18, C. K. 
tweT,lowany Hayk powiatowy, który na prośby rodziny 
mojej, spieszył z całą wrodzoną Mu usłużnością i uprzejmio= 
Ścą uu duża Liego I swlalią radą swoją przy Konsyjjum le- 
barskiem nie walu przyczyni się do odzyskania zdrowia, 
hlurem obecnie w całej pełui się cieszę, dzięki obu tak 
zacnym mezou, tak wźzniosie i tah bezinteresownie Swoje pe- 
mannictwu lekarskie pojimującyn. 
Zaleszczyki 25. maja 1091. 
Wikior Bilski 
honorowy obywatel m. Zaleszezyk 
1 zarządca Szpitalu, 


kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne, priorytety, indemnizacje. renty Zlecenia na giełdę przyjmujemy 
austr. i węgier,, jakoteż ruble i marki pod najkorzystniejszymi warunkami. 


za drobną prowizję. 


Doniesienia rozmaite 


wA SYVIEU 

U: professeuc de francais 
a:ceptecait volontira pendant les 

six emaite: de ines, une place 


soit a la cawpvagne, soit pour voyager 
Il prófesait cependaut un emploi seden- 
taife. S? adresser a P. Administration du 
„Dzienaik Polski. * 
= a MADA | — — 7- == — E 
fjosady: rządcy, kasjera, ekonoma, 
kontrolora. albo rachmistrza gespo- 
dare:ego, prabtycznie obeznany, lub ta- 
nej jakiej, poszukuje od I lipea mężczyzna 
zdrów, laut 3. posiadający dostateczną 
rekomesdacjo, może złożyć kaucji 69 zł. 
albo i wię ej — adres: H. B. w xdministr. 


Miernik bez wszelkich dodstków. naj- 
stosowziejszy do wód mineralnych, 
mleka, herbatv, polosznr przez lekarzy 


jako najlepszy srodex do trawienia, paczka | 


13 ct. polece" cukiernia Zimm era, ul. 
Aka!emi:ka, Lwów, (oraz w budce wód 


mineraloych w ogrodzie Jezuiekim) 

W Dobromilu lokal skladający się 
z jednego sk!epu obszernego i wy- 

rokiego z również jednym pokojem typl- 

ny rasnym, kwalifikujący się dla han- 


dlu bławatnego do wynajęcia za zł. 23) | 


W.4.roeznie z powodu, ż3 do tego ezasu 
niesa w tutejszem mieście żadnego han- 
dlu bławatnego katolickiego. co jest bar- 
dzo tutejszej P. T. Publiczności aby 
takowy istniał pożądanem; byłyby wymie- 
nione warunki dla fachowca korzystne. 
Listy ze zgłoszeniem, pod adresą: L. D. 
poste restante Dobromil. 433 


Staeja kolei 
i Maszyna-Kryniea 
a Krakowa 8 godz 
ze Lwowa 12 „ 
i z Budapesztu 12g 


Pełożenie górskie w Karpatach 590 metr. nad pow, morza. 

Od stacji kolejowej godaina drogi, znakomicie utrzymanej. 

Środki lecznicze : Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralue żela- 
zist>, nader bogate w gaz kwasu węzłow g», ogrzewane metodą Schwarza (w r. 


1500 wydano ich przeszło 35.00). 


Kapiele borowino xe, parą ogrzewane (w r. 1889 wydano ich 14.000). 

Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach miueralnych została pomno- 
Żoną, połowa gabinetow w łazienkach borowinowych, ogrzewa się parą, dalej 
picie wod Kryniekiej i Słotwińskiej, żentycy, kefiru, gimnastyka w nowym na ten 


cel w parkn urządzonym budynku ztd. 


Mieszkania: Przeszło 1.40) pokoi z większym i mniejszym komfortem ume- 
blowanych, 4 pościelą i usługi, po większej części zaopatraonyeh w piece. „Io- 
tel pod Trzema Różanu* i dom goscinny „pod Zamkiem“ służą do tymezasowe- 
go umiesz zania osób świeżo prz. bywających 

W Mau, Czerwcu i Wrześniu ceny jomieszkań, jakoteż kapieli sa niższe. 

Spacery: w elki park świerkowy z wygodnemi ścieżkami, lieznemi ławkami 
i miejscami do spoczynku i zabaw, rozliczne bliższe i dalsze Spacery po równi 
i po eórach. wycieezki w uroczą dalszą i bliższą okolice. 

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki : Kilka restauracyj, kilka ml czarń, 2 cu- 
kiern e, wspanialy dom zdrojowy z salami balowemi, restauraciy, sala Łilardo- 
3 ; wypożyczalnie książek, tea r 
orkiestra zdrojowa A. Wroiskiego, 2 fotografów, sklepy i rękodzieluicy wszel- 
kiego rodzaju z głównych miast przybywający i t. d. 

Prosz stile precz cały sezon ordynującego lekarza rządowi 


wa i dla gier kręgielnia, kasyno, 2 


Drobne ogłoszenia. 


C. k. Zakład zdrojowy 


KRYNICA 


(w Galicji) 
najobfitsza Szczawa żelazista. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2. Czerwca 1891 r. 


1, kilo 1-89 i 2 złr. 


Znakomite WYSJEWKI z herbat 
1, kilo 1-46 i zir. 1-70 
poleca HANDEL 1025 b 


— — 


[A 7. 


pe" 


Lwów, Płac Marjackś 


BĘ, BE 


ażdy nagniotek, grnba skó- 

ra lub brodawki, nsnwa 

się pewnie i bez bolu w jak 
l| najkrótszym czasie przez pro- 
ste pędziowanie zaszczyltnie 
znanym Środkiem na nagnio- 
tki jedynie przwdziwym apte- 
karza Radlauera. | 

Karton 50 ct. 


300 par bucików, 500 par spodeń 
wybór reszt k i ubrań majo 
wych, parasolki, zarzutki, suknie i t. p 
tanio sprzedaje Zakład  Jaszezyszyna 
w gmachu teatralnym. 43 


Le wszelkie, słabości skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 
fiołkowe . woda fiołkowa, wyrsbu Adolfa 
Pokorneg s. magistra farmacji. Lwów 
Wałowa 15 Cena mydła fiołkowego +ù ct., 
Wody fiołkowej 60 et. | 


Skład we Lwowie w wielu 
aptekach. 166 


Posada | 


Dzusmes( i ojciec 7.ga dzieci dro 

bnęch, Lędąe słabym dłuższy czas, 
Wwy:uszezony Ze wszelkich możliwych 
środków ratunzu życia, vdaje się do 
szułych sere i łaskawyeh Dobrodziejów 
Sz. rubliwanośc:, upraszająć o padaaie 
reki pomeey w nieszozęścia. Adres: ul 
Kanutirówka, Tarnów. Ignacy Skórski. 


większego kompleksu dóbr do obsa- 
dzenia, dekła ne znajomości, rutyna 
|i doświadczenie w wszystkich dzia 
łach dotyczacych administracji dóbr | 
i odnośnyeli rachunkowości wymagane | 
w pierwszym rzędzie, bardziej jak 
znajomość specjalnie rolniezo gospo- 
darcza. 

Zglosi się do Centralnej 
larji administracyjnej w Ostrowie, 
p. Tarnopol. Dokumenta zalączać 
li w odpisach. gdyż nie będą zwró- 
cone. 1:34 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu 


pomieszkamia od różnych terminów 
(między innemi pomteszkania, 
kawalerskie frontowe, elegan-| 
ckie, większe i mniejsze z odpowie-! 
dniem pomieszezeniem dla służby, lub| 
ohsługą w domu). Sklep. Niajnię. 
Wozownię wynajmuje Zarząd realno- 
ści Emila Beriemiliana Brajera 
w godzinach 9.—1z. i 3.—5. 


kance- 


lica Zimorowicza 4. I. piątro 
Pokój z nyżą i sionką. 418 


—— 


Kopernika 28, 3 pokoje z kuchnią. 


Towarzystwo tkackie w Kosowie. 


Płótno 5) stema Kneippa 


oryg. czysto lniane 
1 me r 50 et. 


. 


W miejseu: 
poczta 3 razy 
dzie nie, telegraf, 

apteka. 


tudzież bieliznę męzką goto - 
wą ztego plótna. mianowicie 
koszule w cesoie 2 zł. 250, 
kalesony w cenie 150, 1:50 


poleca 


Towarz, tkackie w Kosowie 


Zarazem pole.a wszelkie 
w zakres tkactwa wchodzące 
wyroby, a w szczególności 
jako specjalność wyroby na 
wzorach ruskich ozdobne. 


Towarzystwo tkackie w Kosowie 


SHOS 


r| 


fi 
Towarzystwo tkackie w Kosowie. 
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ğan Kostiuk : 
poleca swó] 
Pierwszy Zakład 


ze Lwowa, 


o 
R 


» Dra Ko, ffa, 


Extra DUC de LABOISSIERIE 


Alberta Szkowronaj| Do nabycia we Lwowie w cukierni pp. Hausera i Bienieckiego i u J. K 


MIRBEDLOENADEWOWUKYWNNOAKNSEZE 


KTODTOUDOTOTONUFOTUPEUOGEM 


Administratora SKŁAD KAWY 
Ceylon i Awerykańskiej e, 


OH M IAIA} OMISKZIEMOJ 


SZAMPAŃSKIE WINO BOUZY 


Carte dor z Reims w Szampanii. 
Z naturalnych winogron — doskonałego smaku. 


dewicza w Hotelu Kuropejskim. 52 


Zdrojońisko solenkowo -borowinowe i Zakład wodolec niczy 


MORSZYN 


otwarty ed 1. Maja. Stacja pocztowa kolejowa i telegraficzną 
w miejscu. 1462 
Bliższych objaśnień udziela: Dr- A. Medwey- 


db dż b doc dh dh 
TETIT 


ķi 


| Najlepsza kawa palona 
Ą g |, kl. zł. 1:20 et. 
A `l Kl. najlepsz. herbaty, 
A e 'h kl naji. okruchów 50 ct. 
=, 1 butelka koniaku zł. 2 
1 butelka starki zł 1. 


1. butelka Coctail amer. 
zł. 1 do 250 ct. 


3 

ARTURA KOSCICKIEGO A 

ta Lwowie, Chorążezyzna 22, > -% 

Ceuy w miejscu: y 

kilo zł. b9u et. 
Na prowincji: 

43, kile zł, J'6u et. 

franko. 
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f 


1008 


Nie mam wcale tych gatuuków kawy, które drudzy pod nazwą mojego godła ogła 
szają i każdy sam się piu.konać może j 


czy dostawe gdzieindzicj po tej cenie 
luką kawę jak moja co do jakości i smaku. | 


tal 


spo”. 
3 pieitat 


iow ej 


la 14.764. 1481 


oszenie konkursi. 


Wydział krajowy Królestwa Galicji * Lodomerji z Wielkiem Księstwem 


K akowskiem, rozpisujo niniejszom konkurs ua posadę sekundarjusza w Zakładzie 
dla obłąkanych na Kulparkowie. 
a) płaca roczna 1000 zł. a. w.; b) 


Pobory z posadą tą pułączone są następujące: 
relutum za wikt 408 zł.; e) pomieszkanie z opa- 
em; č) dodatki pięcioletnie po ?50 zł, a. w. 

Kandydat na powyższą posadę kosołany — otrzyma nominację stiłą dopiero 

po upływie reka i to w tym telko razie, jeżeli w ciągu prowizorycznej służby 
roeznej, wszelkim warunkom służby odpow e. 
Kandydaci winni w swoich podani ch zmieścić krótki opis Życia, dołącza: 
'ąe metrykę urodzenia i dyplom dík ora medycyny, wykazać się z dotychezasowego 
zatruduieni+, tudzież złożyć dovody z ególaego i szezegółowego uzdolnienia do 
i-j posady, nadto wykazać, czy nie są w jakim stopria pokrewnieni lub spowino- 
waceni z Dyrektorem Zakładu. 

Podania należy wnosić po dzień 30, czerwca 1891 do Wydziałn krajo- 
we o za pośrednictwem p. Dyrektora Zakładu dla obłąkanych na Kulparkowie, lub 


praktykovje 7 leka zy. 

Fr. kwencja ro:zna wynosi przeszło 4.500 osób. 

W samem zdrojowisku znajduje się wedlug najnow- 
szych zasad umicjętności urządzony: 


t. k. Zakład wodoleczniczy (yiryetycnj) 


jeżeri kandydat zostaje w słutkie publicznej, przaz swoją władzę przełożoną. 


Z Rady Wydzialu krajowego 
| Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiam Księstwem Krakowsk em 
we Lwowie, dnia 19. maja 1891. 


Iniroljoaiorgki-GalANtATY,NE 


we Lwowie 
przy ulicy Batorego liczba 26, 


że oprócz wszelkiego rodzaju opraw 
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pod kierunkiem specjalisty Dra Ebersa (w r. 150) wykonano 214.000 procedur książek, map, ewangelij 0 

hydropatycznych). n 1 Ksiąg kancelaryjnych - > e — = à z 
„Osoby, leczące się w e. k. Zakładzie wodoleczniczym mogą znaleźć 0 wykonuje do obrazów wszelkich 6 | + FEZYCJ SF; Walię OO. GANKU | 

pomieszczenie w «wieżo otwartym prywatnym pensjonacie Dra Ebersa, zasto- rozmiarów  „Passepartouts’? 


(kartony wgiębiane); wprawia a 
6 do ram obrazy, fotografje 
0 po cen:ch przystępnych. 
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sowanym do potrzeb hydropatji 
Sezon otwarty od 15. Maja do końca Września. 
Na łąd nie udziela wyjaśnień 2305 


C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


Ldllinda Ekstrakt stolowy A 


czysty kencentrowAny, najlepszy środek dyetetyczny przeciw kaszłom, 
ctrypce, kaxtaroai piersi i nłue, astmie i t. d. i 


Chażeni e o aaaeeeaa 
Ekstrakt słodowy Z żelazem dla hor ©* na blednice. 
Ekstrakt słodowy ws pniuwo-ma'ganowo-żelazisty 


dla dzieci o słabych kcś lach i cierpiących na płoca. 


Ekstrakt tranowo = słodow ulubiony przez dzieci. 


LöNunda Bondony od Kaszll. 


Znane te, szczegółnie skuteczne bonbony są z czystego wyciągu 
słodowezo w pakietach ro 15 i 30 et Do nabycia we wszystkich 
aptekach Austro-Węgier. 768 

Główne składy: G. & FRITZ, Droguerja w Wiedniu. 
Do nabycia we Lwowie w aptekach Karola Mikolascha spadkob., 
Karola Sklepińskiego, H. Blumenfelda, Z. Ruckera spadkob. 


e— OGŁOSZENIE. AA 
Rada nadzoicza Towarzystwa zaliczkowago w Kumarnio 


na powiat sądowy Komarzański 


Stowu:zyszenie zarejestrowane z niesgrau ezoną poręką 


MARYACELSKIE 
Pigułki p: zzcz' szczajace 


(pilulae laxante  'nariaz, 
Wolne ol azkodłiw gen akładników, 
przyjeuny pomocniczy srodek przy niere 
gubirnym stolen, :atws dzeniu i ziad wyni- 
kiyen uplegliwoscach sżzero daje rękojinie 
wielka wziętość, rozli ;zue używanie, jak 
rownież wselostronme  lukar-kie recepty 
Bezposrednie i ładne działanie bez boleści 
i rżnięcia w brzuchu. Prawcziwosć siwiereza pa oczna marka achranna. 
Cena pudelka 26 cent, zwój z5 odełe 1 zir. Z poprzednią 
wysyłką należytości kocztujo wrazcz bezj łatną przesyłką zwój 
gir. 1.20, 2 zwoje zir, 2.26. zwoje zir %.20 
Aptekarz C^. 181I ATD Y. śpum zyż (Morawa). 
składniki wy.dieior e. 
Do nakyein w mwt hach. 


W SW 


odbędzie się dnia 4. czerwca b. r. 
w południe 


w drodze dobrowolnej licytacji 


__| WYSPRZEDAŻ 


G3RBEEGCOGGIGGOGGGĘ mebli, fortepianu, powozów, 


Galicyjski Bank Kredyt wy Qe aw 


p W" | 
é GUbLĄNSZJ GO iia |. Lutego 10% T 


wydaje 


47, Asygnaty kasowe 


z 80 dniowem w: powiedzeniezd ) 


-o Asygnały kasowe 


à 
X 
3 8 dniowe Jenie, 


7 wyjwtried 
kle yä £zajduieco się wwie zu Fh’, Anyggmaty 
kawowe z Vi! dniowem wyromieć zepieru oprocentowane 
rocząwkzy od daia L Misja IS9© po 
4) s 20 dJniewerc term nen wypowiedzenia. 


|= 


zawiadamia wszystki.h do głosowania uprawnionych ezłonków Towarzystwa 
że w dniu 16. czerwca 1891 
w Konaruie, w sali Czytelni miejskiej o godziuie 3. po poładn'u odbędzie się 


XX. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


do głosowania uprawnionych członków Towarzystwa zaliczkowych w Komarnie. 
Na porządku dziennym: 

*) Odezytanie protokołu ostatniego Walnego Zgrom dzenia. 

h) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za czas oł !. stycznia 1890 di 
31. grudnia 189 '. Sprawozławca p. H. Wasowski. 

:) Sprawozdanie komisji rewizyjnej za rok 18.0 i wniosek na udzielen'e Dyrekcji 
absolutorjum z czynności i rachunków za rok 1890. Sprawozdawca i wmosko- 
dawca p. dr. L. Jakliński. 

1) Wniosek rozdziału czystego zysku z roku 1890. Watoskodawca p. M. Kos. 

:) Wybór 9 członków Rady nadzorczej na lat 3. 

t) Zatwierdzie wyboru 3 ezłonków Dyrekcji na lat 3. 

<) Wnioski ezłonków. 


W Komarnie. dnia 30, maja 1891. 
z Rady nadzorczej 


Towarzystwa zaliczkowego w Komarnie na powiat sądowy Komarzański 
Ą Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 
fi vsfi oranu wap nioweg o A. Kowarzyk Dr. L. Jakliński 
itp. prezos, za sekretarza. 
E mM 
Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fąbryzi czerlańskiaj, 


FABRYKA 
wytworów chemicznych i nawozowych 
spółki komandytowej 


Juhana Winga we LWvwie 


waa Zaszczyt zawiadomić Szanownych 
P. T. Odbiorców, 


iż od i. maja b r. 


przen'osła kantor 


do domu przy ul. Żółkiewskiej 82 

(obok przystanku Tramwaju). 
Telefon nr. 90 

i urządziła tamże skład: 

Mączki kościannej, 
superfosfatu, 

saletry chilijskiej, 
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Lwow, dnia 31. Stycznia 1860. 
KMYTEKCJA. 


Przedruk nie kedzie pracony. 
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Wydawca Józef Lasko wii: ki, 


Qer 


Parkiety i posadzki deszczułkowe 


wszelkie wyroby stolarskie 


jako to: okna, drzwi i t. d., jako też opaski do 
drzwi i listwy podłogowe — poleca : 


FABRYKA PAROWA 


BRACI WCZELAK 


we Lwowie. 1447 


DODQOOC 7: 
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SYNAPIZMY RIGOLLOT 


Musztarda w Arkuszach 


Środek dogodny, pewny silnie odprowadzający na zewnątrz - k 
P p NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdeim pudełku i na arkuszach x 
Znajduje się we wszystkich aptekach. 


SKŁAD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, Avenue Victoria. 


ZAPROSZENIE. 


Na mocy X. 38. statutów zapraszamy Szaaownych członków na 


iwycząjne Walne Zoromadzęnie 


Członków Towarzystwa Zaliczkowego w Zhorowie 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z niecgraniczoną poręką 
na dzień 7. czerwca 1891 
w lokalu Towarzystwa Żaliezkowego w Zborowie 


Porządek dzieuny: 


. Zagajenie posied/enia przez prezesa. 

. Sprawozdanie Dyrekcji z czynnosci za rok 1890. 
Sprawozd: nie komisji rewizyjnej i wałosek o udzieleni» Dyrekcji absolutorjum 
z rachunków za rok 1830. 

. Rozdział zysku według wniosku Rady Nadzore;ej. 

. Potwierdzenie wyboru 2 członków Dyrekcji. 
Wybór członków Rady Nadzorczej. 

. Wybór komisji rewizyjnej. 

. Wnioski członków i Rady Nadzoreż -j, 


Z R dy Nadzorczej Towarzystwa Żaliczkowego w Zborowie 


1483 


Stowarzyszen'a zarejesirowauego z nieograni zong pareka 
Zborów, dnia 24. maja 13541. 
Sekretarz : 
Władystaw Malinowski. 


PBBGOGGR 


Frezes: 
Andrzej Mazaraki. 


DOM BANKOWY | KANTOR WYMIANY 
7 


LARFELD 


031 


we Lwowie 
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6, 
kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po kursie dzicnnym bez doliczenia prowizji. 


Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 


|: Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 
Ż kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszełkiego potrącenia. 
e Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


MAROONOSGOOCZOLZPOGÓYBOGOR 


L. 207 4[91. NP 
Rozpisanie ofert | 
na wydzierżawienie krajowych opłat konsumcyjnych. 


eot 


Na mocy ustawy z dnia 2). marca 1591 r. (Nr. 35 Dz. u. kr.) pobierana 
będą cd dnia 1. lipea 1891 r. do dnia 31. grudnia 1894 na rzecz funduszu krajo- 
wego samoistne opłaty konsumeyjne od napojów spożywanych w kraju, 4 mianowicie : 

1 od rumu, araku, ho.iąku, likierów, tudzież wszelkich innych gorących 
sp rytusowych napojów ałodzonych bez różnicy stopnia w kwocie 1 zł. od 
hektolltra. 

2. od piwa wszelkiego rcdzaju w kwocie 50 ct, od liektolitra. 

Pobór tych opłat unormowanym zostanie rozporządzeniem wydać się mającem 
przez e. k. N»miestnietwo w porozumieniu z Wydziałem krajowym, które w Dzien- 
niku ustaw krajowych wkrótce ogłoszonetn zostanie. 

Wyd'ia. krajowy postanowił pobór opłat pomienionych wydzierżawić za 
ugodzoną ro znie kwotę ryezałtową, a to albo c.łymi powi:tami politycznymi albo 
okręgami akcyzowymi dla podatku konsumcyjnego państwowego, jednak wedle 
możucdii mieszczącymi się w granicach powiatów politycznych, albo nareszcie 
dzierź+wnymi obszarami propiuacyjnymi i t» na cały czas dozwolony ustawą, albo 
na krótszr, nie mniujszy jednak jak od daia 1. lipca 1891 do dnia 3L. grudnia 1892. 

Oferty na całe powiaty bedą miały pierwszeństwo: 
w ozólności oferty na większe okręgi dziersawue będą uwzględnione przed mniej- 
s.emi przy równych warunkach. 

Spis .kręgów dzierżawnych dla podatku k'nsamcyjnego państwowego można 
przeglądnąć w Radach powiatowy h lub w Nadzorach e. k. atraży skarbowej, zaś 
pa COOKIE obszarów propinacyjnych w e k. Starostwach i Urzędach pedat- 

owych. ak: 
Wzywamy zatem wszystkich pragnących wydzierżawić pomienione opłaty 
w kra,n, szezególniej zaś gminy posiadające własne prawo propinacji i dzierżaw- 
ców propinacji, aby deklaracje opieczętowane, których wzór otrzymać można w biu- 
rach Wydziałów Rad powiatowych, wraz z kwotą stanowiącą IU”, ofiarowanej 
rocznej ceny dzierżawnej, jako wadjum majdalej do dnia 10. czerwca 
1894 r. wnieśli do Wydziału krajowego. 


Lwów, dnia 22 maja 1831 r 
Z Wydzialu krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


JAN WALLACE I SYN 


Lwów, Rynek 1. 33. 
Rok założenia 1841. 


Poleca : 


Materje letnie najmodniejsze 


po bardzo przystępnych cenach. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera. 


